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W m i e j a c n ...............................................
N a  prow inayi z przeayłką pocztową 
W P ań ttw ie  Niemieokiem . . . .
Do W łoch, F ranayi, A nglii, Bel<ńi,

Scwajoaryi, Turoyi i innych krajów 38 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 n 35
Pa |adyaazy  n a c r  kaazta je  8  o t . , z p rzesy łką pao zttw ą  1 “  o t.; — we L w tw lt w Biurze 
tz lu n H U w  A. Olezewekiege ul. Klllnakleg* 2 I Plenu. ul. K arała Ludwika 9, da nnbyola pa 8  ot.

P renum eratą  p rzy jm u je  eią ty lko  ta  ca ły  młeeiae 
L ifty z pieniędzm i i ortekaiy pieniężne n a  prenum eratę 1 ogłoszenia (inseraty) uprasza się Ead- 
arłac- ro n r  do A dm inistraci i Nowej Leformy w Krakowie. — Lifty r^klomwyjne nieoptrcif- 

( >“tM  nie podlegają opłacie pocztowej — Liftów niefTankowanych n ie  przyjmuje się.
KąkopiMÓw n a d sy ła n ych  R e d a k -y a  n i *  zwraca.

Adres H edakeyl i J  d a r a fit r a c y l : U lica 6w. Jam a Nr. 18 .
T a l a l b s i  S T r . 4 L

NOWA

REFORMA
P r e n a m e r a t f  p r z y j  n i j ą i

aam iejaeowa t Adminiatraey? Nowej Beformy i waiyatkie urzędy pocztowe; a ^ e ja r* .
w ą :  A dm iniijro^ya Nowej Reformy — M agazyn nowości F . A. (Jrigara i Główna trafika
w Rynku.— Biuro (Ig. H erz) P lac  Mary Heń, 9. — Handle E. Śmidowicza i 8 . W. Niemgjew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Krctsrhm erowa Rynek 1. 10. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują B iura dzienników: We Lw e  
wte Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika M . — W Tarnow ie Józef Pisz. —  W P rrem y. 
gin Heszeles. — W Ja ro sła w ia  Krzyżanowcki. — W Wic dnia pp. B a. ontein A Vo 
gier (także w Ham bu-gu, F rankfurcie nad. Menem, B erlinie, L ipska, Bazylei i W rocław iu). — 
A. Opelik, R Mosse (tąk ie  w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze!. —  Hermann 
Gol.iS hmiedt. M. Dukes, H. Sehalek, J .  Danneberg. -  W P aryżu  Bocietś M ntuelle de P u  

W iłitf A. L o r e t t e ,  d irecteur fiut Oaum artin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje A dm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem  p - 
smem (petit), za pierwszy r a i  10 o t , za każdy następny raz po 5 cent — N a d e s ł a n e  p s  
30 ejutnw  od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ot. od wiersza. — G łosy p u ­
bliczne po 30 ct. od wiersza. — Z ałączn ik i do Nowej  Befomy  (prospektu, eyrkularze,
ogłoszenia itp .) przyjmuje się z • cenę 1 i t r  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ot. od 100 i _ 
dla miejscowych prenum erat Należytoóó uprasza eię n a p r z d d  nadesłać przekazem pocztowym

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
0 wczesne odnowienie pręnumeraty, któ­
rej warunki podano w  nagłówKU, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zam iejscowa
1 miejscową przyjmuje tylko Administraeya 
Nowej Reformy w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

K raków ,  28  listopada.
W czorajszy te leg ram  B iu r a  korespondencyjne­

go p rzyn iósł nam  oddaw na oczekiw aną wiadomość
0 m a n i f e ś c i e  cara M ikołaja, w ydanym  z p o ­
w odu ślubu cara z księżniczką A licyą heską. 
Z telegraficznego streszczenia nie podobna je ­
szcze ocenić dokładnie zakresu p rzyznanych  ulg
1 am nestyj, zw łaszcza że i sam  m anifest, jak 
zw ykle ak ta tego ro a z a ju , ułożony je s t w w yra­
żeniach ogólnych i dopiero dalsze kom entarze i 
rozporządzenia w ykonaw cze określają bliżej i ści­
ślej zastosow anie am nestyi.

M anifest przyznaje trzy katego/ye ulg 1) u l g i  
n a t u r y  f ' n a n s o w e j ,  m ianow icie: z m r i e j -  
s z e n i e  s t o p y  p r o c e n t o w e j  o d  p o ż y ­
c z e k  zaciągniętych w szlacheckim  B anku ziem ­
skim  z 4 ł/t  n a  4%  i częściowe um orzenie roz­
m aitych d ł u g ó w  i z a l e g ł o ś c i  p o d a t k o ­
w y c h  o r a z  k a r  p i e n i ę ż n y c h ;  2) złago­
dzen ie  i zm niejszenie term inu  kary więzienia, d e ­
p o r ta c ji i robót ciężkich za z b r o d n i e  p o s p o ­
l i t e ;  3) am nestyę d la p r z e s t ę p c ó w  p o l i -  
t y c z  n y  c h .

Co do najw ażniejszej am nesty i politycznej, m a ­
n ifest nie określa  Dliżej je j zakresu, zaznacza yl- 
ko, że m in iste r spraw  w ew nętrznych  m a w sp ra ­
wie tej p rzedłożyć carowi szczegółow y referat. 
W  m anifeście zaznaczono tylko dw a w ytyczne 
p n n k ta  am nesty i p o lity cz n e j: 1) P r z e s t ę p s t w a  
p o l i t y c z n e  n i e  w y k r y t e  i n i e  u k a r a ­
n e  w  c i ą g u  l a l  p i ę t n a s t u ,  u z n a n e  b ę ­
d ą  z a  p r z e d a w n i o n e ;  2) O sobom , które 
znajdują się pod karą za udział w p o w s t a n i u  
p o l a k i e m  1863 r o k u ,  dozw olony będzie p o ­
b y t  w c a l e m  p a ń s t w i e  i zostaną im  p rzy ­
w rócone p r a w a  u r o d z e n i a ;  osoby te  nie od­
zyskają jednakże  m ajątków  i p raw  n ab ity ch

Przyznanie am nesty i pow stańcom  63  roku nie 
pozbaw ione je s t znaczenia politycznego, chociaż 
n ieznaczna tylko liczba pow stańców  skorzysta 
z tej am nestyi gdyż po 32 latach od czasu po ­
w stan ia  nie wielu już uczestników  rui hu na­
rodow ego zostało na Syberyi i odbyw a jeszcze 
kary . A  przy tem  am nesfya je s t tu  tylko połow i­
czną, skoro m aiątki, konfiskow ane po roku 1863 
n ie zostaną zw rócone w łaścicielom .

Atoli w zestaw ieniu z uznanem  w m anifeście 
p i ę  t n a s  t o  1 e t n i  e m p r z e d a w n i e n i e m  
p r z e s t ę p s t w  p o l i t y c z n y c h ,  p rzyzuana 
am neetya polityczna m e je s t bez znaczeniu. Znaj­
dzie ona bowiem zastosowanie do znacznej części 
em igrantów  p o lity cz n y ch , którzy dotychczas nie 
m ogli pow rócić do kraju pod groźbą Sybiru, obe­
cnie zaś, korzystając z m anifestu, będą mieli wol­
ny p o w ró t, jeśli narazili się w ładzom  rosyjskim  
p r ie d  rokiem  1880. T en  pun k t am nesty i stosm e 
się zarówno do Polaków , k tórzy brali udział

w ru ch u  n aro d o w y m , jak i do innych  kategoryj 
p rzestępców  j olitycznych.

Tataj mim owoli nasuwają się kategorye „p rz e ­
stępców politycznych11, w łaściw ie n iew innych ofiar, 
nie objętych m anifestem . P rzedew szystk iem  za­
sługiw aliby na uw zględnienie unici, zesłani za 
w ytrw ałość w wierze. M anifest nic o nich nie 
w sp o m in a ; czy elaborat raim steryalny nie za­
pom ni o unitach, —  tego nie wiem y, a należa­
łoby o nich pam iętać, bo gw ałtow ne „naw raca­
nie unii" i późniejsze prześladow anie „opornych" 
jest jedną z najw iększych plam  now szej doby 
rządów  rosyjskich. D alej, skore uznano p ię tnasto ­
letn ie p rzedaw nien ie p rzestępstw  politycznych, 
zdaw ałoby się rzeczą konsekw entną am nestyono- 
wać także w szystkich tych przestępców  politycz­
nych , którzy już przez p iętnaście lat karę odby­
wają; tym czasem  o zwolnieniu ich od dalszej k a ­
ry n iem a m ow y w m anifeście. W reszcie jest o l­
brzym ia liczba „p rzestępców 11 z epoki ostatniego 
panow ania, zesłanych bądź z wyroku sądow ego, 
bądź też w drodze adm inistracym ej, którzy za 
sługiw aliby na uw zględnienie. Zw łaszcza zesłani 
w „drodze adm in istracy jne j", pow inntby być sta ­
nowczo am nestyonow ani. Zarówno in tensyw ue 
p rześladow anie  żyw iołu polskiego i kościoła k a ­
tolickiego, oraz trop ien ie  politycznie podejrzanych 
w ziemiach polskich, jak i terrorystyczna walka 
z nihilizm em  w Rosyi dostarczyła znaczny kon 
ty n g e n t ofiar, czysto osób zupełn ie n iew innych, 
k tóre skutkiem  nieuzasadnionego podejrzen ia lub 
donosu, zostały bez sądu, z pogw ałceniem  w szel­
kiej spraw iedliw ości, w yrw ane ze zwykłej kolei 
życia i zesłane na Sybir lub do oddalonych gu 
bernij rosyjskich. Czy i ci n iew inni nie pow inni 
być także am nestyonow ani ? M anifest nic o nich 
nie w spom ina.

N ie m ów im y ta  już o w ym iarze sp raw ied li­
wości, gdyż żaden  m anifest i żadna am nestya 
nie jest w stan ie w ynagrodzić nassych krzyw d 
dziejowych i zm azać grzechów  rządu rosyjskiego, 
popełnionych w zględem  Polaków . Ale i w szczu­
p łych  ram ach  tradycyjnego „u łaskaw ienia" w 
drodze m anifestu, m ożna było znacznie więcej 
zrobić. To jednakże przyznać m usim y, że w ze­
staw ieniu z niesłychanym  krw aw ym  uciskiem  do 
tyczasowym , m anifest cara M ikołaja nie pozba­
wiony jest pew nej doniosłości rzeczowej i zn a ­
czenia sym ptom atycznego. Po n ieprzeniknionej 
nocy niewoli, w jakiej żyje ludność polska w za­
borze rosyjskim , naród polski ze skw apliw oscta 
chw yt* najlżejszy b zask nadziei i eo>ów jest u- 
ważac obw ieszczoną ^w manlfSsófe „łaskę fffoaa)'' 
szą" za w zględnie korzysm ą wróżbę na pizy- 
szłość, zw łaszcza że spodziew ać się m ożna, iż 
am Destya w m anifeście tym  nie została jeszcze 
w yczerpaną, gdyż w krótce z powodu koronacyi 
nowego cara nadarzy się sposobność do dalszych 
ułaskaw ień.

Oby były jak najrozleglejsze i oby m łody car 
zam anifestow ał niem i szczerą chęć zainaugurow a­
nia łagodniejszych  i sp raw ied l w szych rządów . 
O baw iam y się je d n a k  ażeby dalsze am nestye i 
w ykonauie obecnego m anifestu  nie zostały spa 
czone i zredukow ane do m inim um  przez m ini 
s tra  spraw  w ew nętrznych , reakeyonistę D urno- 
wa, k tórem u pozostawiono dalszą in ic ja ty w ę w spra 
wie am nesty i i, niesteiy, p rzy zu aro  podobno także 
dysk recyonainą w ładzę robienia wyjątków na n ie­
korzyść uczestników  pow stan ia, jeśli zdaniem  m i­
n is tra  „n ie zasługiw aliby na pobłażan ie".

Zastrzeżenie to robi bardzo p rzykre  w rażenie

i odbiera n iem ałą część w artości przyzna net am ­
nestyi.

Mikołaj I I  nie zerw ał z dotychczasow ym  sy- 
s te e e m , ale ludność polska skłonną jest wierzyć, 
że ożywiają go lepsze chęci , mź ożywiały jego 
p o p rzed n ik ó w ; oby nadzieje te  nie zaw iodły i 
oby nastąp iła  isto tna zm iana na lepsze, co dało- 
Dy się uczuć na sery o dopiero po zniesieniu 
przynajm niej najbardziej krzyw dzących ukazów 
w yjątkowych i usunięcie od władzy wykonawczej 
w z em iach polskich osób znanych z samowoli 
oraz fanatycznej zawziętości njaeci-wko żywiołowi 
polskiem u.

Z Koła polskiego.
(Telegram w łasny N ow ej Reform y).

W i e d e ń ,  27  listopada.
(?) Koło polskie p rzeprow adziło  dziś dalszy 

ciąg dyskusyi o reform ie wyborczej. N a początku 
posiedzenia zapytuje p. W o d z i c k i ,  czy ze 
względu na okoliczność, że na dzisiejszem  posie­
dzeniu komisyi "dla reform y wyboiczei rząd zło 
żyć m a oświadczenie, nie należałoby dalszego ciągu 
m erytorycznej rozpraw y nad reform ą wyborczą 
w Kole odroczyć do chw ili złożenia enuncyacyi 
p rzez rząd.

Z apatryw anie hr. W odzickiego popierają R o s z  
k o w s k i ,  Lug. A b r a h a m o w i c z  zaś posło­
wie C z a j k o w s k i ,  C z e c z  i R u t o w s k i  — 
sp rz e c iw ia j się odroczeniu rozpraw .

P rzy  głosow aniu —  wniosek hr. W o d z i  c k i e -  
g  o u p a d ł .

P.  C z e c z  uw aża osta tn ie  posiedzenie za cie­
kawe, Rutowski rozwijał swój projekt w yborczy 
a S t a d n i c k i  go popierał. Zdaje się zatjyn że 
znaleziono w spólną zasadę. Jeżeli ri boti icy fa ­
bryczni najgłuśniej dom agają się p raw a w ybor­
czego i pp. A dler i P e rn e rs to rfe r  w tym  celu 
w iece urządzają i walkę toczą, p rosta sp raw ied li­
wość w ym aga, by dać praw o t a t  e ty m , co po­
datki płacą i p raw a tego nie mają. Reform a w y­
borcza m usi być zas*osowana do istniejącej kon- 
stytucyi i d )  ustaw y w yborczej i m usi być za­
stosow ana do zasady rep rez en ta c ji stanów . T rze 
ba się dobrze zastanow ić i nie trzeba s ę sp ie­
szyć. Radzić się kom peten tnych  — a kom oeten- 
tnym  jest Setm  galicyjski. Sejm  będzie z pew no­
ścią w strzem ięźliw y (!!), L _ ;

W dalszym  'ciągu w e  go p rrt iiiówienia poseł 
Czecz w ystępuje p r z e c i w  utw orzeniu  5tei kuryi 
i rozw ija projekty  reform y wyborczei, które pra 
w dopodobm e z powodu „pośp iechu", z jakim  
spraw ę w yborczą w Kole chcą traktow ać, i na 
który się p. Czecz skarżył — nic dość jasny da 
ją obraz tego, czegoby pragnął.

P  S k a r s z e w s k i  jest p r z e c i w  pow sze­
chnem u głosow aniu. „ N i e  j e s t e ś m y  i n t e r e ­
s o w a n i  w r e f o r m i e  w y b o r  c z e i (!!). C z e ­
k a j m y ,  c o  r z ą d  p u w i e  i d o p i e r o  n a d  
t e m  d e b a t u j m y . "

P.  L e w i c k i  rozpoczyna od polem iki z C z e- 
c z e m W ytoczono tu  najcięższe działo naszej 
arm atury  politycznej, t. j .  Sejm. M ówca rozró ­
żnić musi pom iędzy szczerym i autonnm istam i 
którzy g łos Sejm u stawiają ne p ierw szem  m iej­
scu, a tym i, k tórym  autonom ia przychodzi na 
m yśl w tedy tylko, kiedy m a służyć do innych 
celów, jak n. p. w tej chwili, d la  ubicia reform y

w yborczej. M ówca przygląda się szczerości na | 
głego w ylew u autouom icznego, a powołuje się na 
fakty że wszystkie s tronn ic tw a stojące na g ru n ­
cie najszcz-rzej au tonom icznym , dom agały się 
m nóstw a rzeczy, ale pow rotu do w yboru d e ’ega 
cyj przez Sejm. jako postulatu nie staw iały. U nas 
stronnictw a konserw atyw nego nie m a ,  bo gdyby 
było, potrafiłoby przeprow adzić ustaw ę wyborczą, 
opartą  na pow szechnem  g łosow an iu , bez szkody 
dla sw ych in teresów .

P. Lew icki wskazuje dalej na przykład  K się­
stw a Poznańsuiego, gdzie mimo najszerszych 
praw  w yborczych rep rezen tacya polska jest rę­
ku narodow em .

N ie dążąc jednak  do daleko sięgających celów 
trzeba dziś stanąć na g runcie  rzeczywistości, 
trzeba się liczyć z tern, co je s t  m ożliwe, co 
w danych  w arunkach  je st do przeprow adzenia. 
Oświadcza się zatem  m ówca za 5 -tą k u ry ą iż ą d a  
pow iększenia liczby mandatów.

Jeżt-li jakieś żądanie po kraju głośno się ro 
zeszło, tu żądanie ludu  naszego dopom inającego 
się bezpośredniego głosow ania. Panow ie odsyła 
cie to do Sejm u. W iuszuję Sejmowi galicyjskie­
mu, że będzie w niedalekim  czasie w położeniu 
w ypełu ien ia tego życzenia naszego ludu. Jeże li 
ze strony  rep rezen tan tów  szlach ty  polskiej sły- 
gięliśm y glos za rozszerzen iem  praw  w yborczych 
to rozum iem y w porów naniu z tym  głosem  ne 
gacyi p. Czic7a różnicę, ;aka w życiu narodo 
w tm , po litjcznpm . objaw :a się m i ę d z y  g ł o ­
s e m  s z l a c h c i c a  p o l s k i e g o ,  a p o m y s ł a ­
m i  s z l a c h c i c ó w  g a l i c y j s k i c h .  W tam - 
ym je s t zro zu m en ie  potrzeb rozszerzenia kola 

biorących udział w życiu publiczaem  w drugim  
zaś je s t hasło w i e c z n e j  n e  g a c y i ,  w i e c z n e  
g o  —  „niech będzie, jak  byw ało". M ówca koń 
czy, oświadczając się na dziś za projektem  5 tej 
kuryi i za b e z p o ś r e d  n i e m i  wyboram i.

P. C z a . k o w s k i  po em izuje z Lew ickim  co 
do zarzutu zrobionego Czeczowi o braku serca 
dla sfer pó łin te ligen tnych . Zasady reform y uważa 
w nas tęp u jącem : N i e  z n i ż a ć  (! znowu je d e n !)  
obecnei podstaw y ordynacyi w yborczej. S tarajm y 
się o to, żeby n e o tw ierać bram  prądom  an a r 
cl istycsnyin należy uszanow ać m om ent narodo ­
wy. P rzed  enuncyacyą rządu nie m ożna nic 
szczpgtłow o uchw alić.

(N a tem  posiedzenie na godzinę przerw ano)
Po ponow nem  otw arciu posiedzenia zabiera 

g łos ks. P a s t o r  i p rzypom ina, że gdy  zeszłego 
roku Koło, oświadczyło się przeciw  reform ie wy­
borczej br. T a a f f e g o ,  ja to  pow óa g łów ny  tęj 
kontraoykcyi w ym ieniliśm y fakt, że w tak wa 
żnej kw esiyi nie pytano o opinię sejm ów krajo­
wych. Dzisiaj z tego stanow iska schodzim y, gdyż, 
jak p. Rutowski pow iedział faza, w której można 
było udać się do Sejm ów już zam knięta. M ówca 
prosi o wyjaśnienie, czy w istocie syiuacya obe­
cna każe odstąpić nam  od zasady autonom icznej, 
do Wórej tak wiele p rzyw ązyw aliśm y  w ag i?  Co 
do ineri um spraw y m am y do w yboru pomiędzy 
rep rez en ta c ją  czysto robotniczą a p ią tą  kuryą, w 
której pom ieścił by się wszyscy dotychczas od 
głosu w ykluczeni. M ówca ośw iadcza się stanów  
czo za kuryą p iąfą.

Byłoby niespraw iedliw ością dać g łos sam ym  
robotnikom  dlatego tylko że krzykliw ie i przez 
burdy uliczne tego s :ę dom agają a pom inąć in ­
nych, k tó rz j używ ają w tym  celu dróg  legalnych  
Co do obawy w pływ u elem entów  przew rotow ych 
na inne  w arstw y z niem i w jednej kuryi zjedno­

czyć się mające, w yraża m ówca przekonanie że 
p rzew ażna m asa w yborców tej kuryi w naszym  
kraju, żywiąc przyw iązanie dla ret gii i kościoła, 
nie da obafam ueić się tego rodzaju agitaeyom . 
Dziś m a m ówca do w yboru tylko dw a projekta, 
a z tych dw óch w ybiera piątą k u ry ę ; zastrzega 
sobie jed n ak  prawo zm iany decyzyi na w ypadek, 
gdyby pojawił się p ro jek t inny, potizębom  nasze­
go kraju bardziej odpowiadający.

P. R o s z k o w s k i  nie może dopatrzeć się, aby 
dzisiejsza akeya w spraw ie wyborczej odbyw ała 
s ę  pod p rz j m usem  i jakoby p rzed  w nioskiem  
Tasffego nikt o refo rm ie wyborczej w kraju nie 
m yślał. W kraju naszym  daw no już podnosiły się 
skargi na n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  k u r y a l n e -  

s y s t e m u  i żądano zn ies:enia w yborów  po­
średn ich  w kuryach włościańskich.

M ówca jest jednak  za pow iększeniem  liczby 
kuryj w yborczych, poniew aż zaprow adzenie innej 
o rg an izac ji wyborczej jak karya lna, nie j» Et w 
tej chw ili m ożebnem  Rozszerzenie praw a w ybor­
czego ogarniać pow inno robotników i tych. k tó ­
rzy dziś p raw a w yborczego me m ają a m ają ju ż  
tę oświatę, że mogą prawo wyborcze wykonywać.

M ybory  w tych  now ych kuryach  pow inny być 
b e z p o ś r e d n i e .  W y m a g a n i e  u k o ń c z  e- 
n . a  g i m n a z y u m  j e s t  n i e s ł n s z n e .  w y ­
s t a r c z y  s z k o ł a  l u d o w a .  D la robotników  
pow inna być oddzielna kury a a innych , którzy 
m ają obecnie praw o w yborcze uzyskać, pom ieścić 
należy w już istniejących kuryach, albo stw orzyć 
d la nich kuryę s z ó s t ą .

0  reform ie wyborczej dla naszego kraju  ośw iad­
czyć się pow im en Sejm. P r ó c z  t e g o  ż ą d a ć  
n a l e ż y  p o w i ę k s z e n i a  i l o ś c i  m a n d a t ó w  
z G a l  i c y i  i r o  z w a ż y ć  c z y  n i e  n a l e ż y  
z a p r o w a d z i ć  w y b o r ó w  b e z p o ś r e d n i c h  
w K u r y a c h  w ł o ś c i a ń s k i c h .

Pos. P i ę t a k  w ystąpił przedew szystkiem  p rze­
ciw tw ierdzeniu  jakoby konieczność reform y w ybor­
czej pow stała dopieFO z w nioskiem  Taaffego, ow ­
szem  przyniósł ją  rozwój stosunków  społecznych 
i polnycznych. M ów ca p rzem aw iał następn ie  p rze ­
ciw w prow adzeniu  pow szechnych w yborów a to 
jako zw olennik organicznego rozwoju stosunków  
państw ow ych i ze w zględu na szczególne sto sun ­
ki w kraju naszym . P. Piętak ośw iadcza się d a ­
lej za u iw orzeniem  p ią 'e j k u r y i ; ta  nie^m iałaby 
jednakow oż obejm yw ać sam ych tylko robotników, 
lecz opierać się na szerokiej zasadzie, ohejmuiące] 
szersze w arstw y ludności, nie m ającej obecnie 
p raw a w yborczego. W  końcu m ów ca kładzie n»- 

,ci5k na p c liie b ę  pow iększenia liczby posłów  s 
m iast galicyjskich i p rzypom ina odnośną p e ty c ję  
m iasta Lwowa.

P . H o m p e s c h  przedstaw ia swój projekt, aby 
w szystkie w arstw y dotychczas od p raw a w ybor­
czego usunięte, w prow adzić w nowej kuryi i pe­
w ną liozbę dotychczasow ych m andatów  przenieść 
ua tę now ą kuryę. N ew a kurya opieraćby się m ia­
ła  na w arunku  ukończenia służby w orkow ej. 
P ro jek tu  swego m ów ca nie podaie w form ie wnio­
sku. lecz podaje g o  d la in fo rm ac ji polskich człon­
ków k o m is ji dla reform y wyborczej —  zapowia­
da jednak  wniosek swój n a  przyszłość.

N a tem  przerw ano  posiedzenie. Dalszy ciąg 
dyskusyi nad  reform ą w yborczą m a się odbyć na 
najhhższem  posiedzeniu K oła polskiego, k tóre za­
pow iedziane je s t na dzisiaj.

B E Z W Z G L Ę D N Y .
P O W I E Ś Ć

przez

45 (Dokończenie.)

U derzyło  go dziw aczne pow itanie H e n ry k i, 
w ięc począł się rozglądać dok o ła , czy n ie ma 
jakiej w idocznej przyczyny, d la  której to uczyni­
ła. Nie, n ie  było żadnej... Zw rócił się więc zno- 
w n na g łów ną salę i tu, stanąw szy w ciem niej­
szym  kącie, zaczął rozw ażać i przem yśliw ać, co 
się stać m ogło H enryce

Zagadka w net się wyiaśniła. W  Bali następnej 
zapanow ał jakiś n iezw ykły ruch ... Goście skupili 
się dokoła pew nej osobistości, śm iali się, k łania­
l i  W yglądało to na sk ładanie życzeń... Leon 
w ychodzi z ukrycia i spieszy tam  także.

N ie po trzebuje jednak  iść aż tak  daleko dla 
u jrzen ia niespodzianki —  niespodzianka zdąża 
sam * kn niem u. W progu  ukazuje się pani H e n ­
ry ka A lczyńska, w sparta  na ram ien iu  barona 
S trohalm a. U śm iecha się do asystujących jej o- 
sób, dziękuje uściskiem  w olnej ręki za składane 
żyezenia, k ręci głów ką, lśniącą się b ry lan tam i, m ó­
wi żywo...

G rzm ijcie pioruny i w alcie raz po raz w tę
nieszczęsną kobietę! Zabncie ją , zabijcie, zabij­
c ie ! ..

—  F an ie  Leonie — edzyw a się H enryka  ze
słodkim  uśm iechem  n a  tw arzy, tak słodkim , że
aż Leonowi nogi drżeć poczynają, —  pana, jako 
m ego przyjaciela, zapew ne ucieszy ta w iadom ość. 
P rzedstaw iam  panu  m ego narzeczonego.

Zabijcie ją  p ioruny, zab ijc ie !.. wyje coś w p ie r­
si L eona, tej piersi, k tóra pod obuchem  nderzeń  
8‘ rca m ało m e pęknie w kawały.

K łania się jednuk, składa życzenia, naśladując 
w  tem  innych, uśm iecha się naw et, pozeram i od ­

gania gw ałtem  od siebie spojrzenia oczu cieka­
w ych, ale sam już nie wie, co i jak  m ówi, gdzie 
jest, co się z nim dzieje.

O p an ręfa ł się dopiero  na ulicy, gdy  zim ny 
w iatr, w idząc białą pierś, nie osłoniętą zarzutką, 
p rzedarł się p rzez w ąską szczelinę koszuli i do­
tknął się ciała, okrytego potem  w okolicy serca.

B iedne serce, złam ane I...

IV .
Z a k o ń c z e n i e .

N astępnego  dnia stryiaszek H ipolit, k tóry  noc 
m inioną spędził w hotelu , m ierząc w nieskończo­
ność długość i szerokość zajezdnego pokoiu, jak­
by te  w ym iary chciał na całe życie wbić sobie 
w pam ięć —  spieszy ł z pożegnalną w izytą do 
Rażyckich.

Toczył się szparko ulicą, wiodąc po drodze 
wciąż jeszcze zaw zięty spór z Leonem , którego 
w yklinał i w ykreśla ł na zawsze z serca  i pa­
mięci.

— P ięć m inu t sam  na sam, nic w ęcej... pięć 
m inut t lko —  m ruczał.

M usiał w idzieć się z T enią 'koniecznie, m usiał 
z m a m ówić, gdyż inaczej nie prędko  odzyskałby 
spokój i dobry  hum or.

— Rażycki często wyjeżdża o tej porze, m oże 
go nie zastanę. Byłoby to najlepsze —  m yślał 
dalej.

—  J e s t  pan  h ra b ia ?  — zapy ta ł odźw iernego, 
przyszedłszy do pałacu Rażyckich.

— N>e m a, pro szę jaśnie pana — w yjechał.
N a  schodach odsapnął ciężko.
P o d ił lokajowi kartę w izytową i w szedł do sa ­

lonu. T eraz skup ił w szystkie m yśli w jedno  py ­
tanie : czy go T en ia  przyjm ie i jak przyjm ie ? — 
W  tej chwili u legał dziw nie tk liw em u w rażeniu, 
by ł sm utny , p raw ie rozrzew niony... czuł, że zw y­
czajna pew ność i spokój opuściły go chw ilowo.

—  Ja k  ona w ygląda: czy sm u tna , czy roz­
drażniona, czy m a żal do m nie ? —  p y ta ł sam  
siebie bez przerw y.

Szelest sukni kobiecej w dalszych  pokojach 
o zn a jm ia ł, że h rab ianka nadchodzi.. . A  więc 
przy jm ie go, w ięc nie m a do niego żalu... no, 
dzięki ci B o ż e !

W eszła i uśm iechnęła się z daleka szczerze, 
serdecznie, zupełnie po daw nem u, jak gdyby od 
ostatn iej jego wizyty nie zm ieniło  się nic zgoła. 
S try jaszek  w idząc ją taką, om al że nie -rozewrze 
ram ion i nie porw ie hrao ianki w objęcia Zaraz 
też n ab ra ł więcej odw agi i ucałow ał gorąco 
rączkę Teni.

M usi teraz m ów ić : czu ji taką potrzebę u sp ra ­
w iedliw ienia się z nie sw oich win, przeproszenia 
za nie, przebłagania, pocieszenia, że chcąc, naraz 
w szystko w ypow iedzieć, nie wie, o l  czego za­
cząć, a na czem  skończyć... dość, ża mówić 
musi.

—  Przebacz m i pani... —  zaczął i pocałow ał 
ją  znow u .w rękę. —  Proszę mi w ierzyć, że nic 
p rzykrzejszego spotkać m ię nie m ogło, nad to,
co się stało. N ie znachodzę a a  raz-e przyczyny, 
ani w y tłó m aczen ia .. lecz ostatecznie powody są 
tu drobnostką i o nic nie chodzi mi wcale, 
g łów na rzecz, to sam  czyn tak nędzny w moich 
oczach, a tak bolesny, że... że wierzaj m i hra-
b a u k o  chciałbym  się ze wstydu zapaść pod
ziemię... ze w stydu za bratanka mego, który —  
bądź pani pew ną —  od tej godziny przestan ie 
nim  być na zawsze. G dybym  nie był jego  s try ­
jem , w y/.wałbym  go pu prostu  na rękę bo gdzież 
m ożna!... A le koniec końcem m uszę w jakiś
sposób złe naprawić.... Pani, panno T eniu , mimo 
krótką znajom ość naszą, stałaś mi się tak drogą 
osobą, że nie pozw olę nikom u w yiządzić ci naj­
m niejszej krzyw dy, więc badź co bąaż muszę 
poszukiwać satysfakcy na Leonie. W ierzaj mi 
pani, że nie m ogę oswoić się z m yślą, jakoby 
czyn jego n ie taktow ny m iał dać pow ód do g n ie ­
wu pani na m nie, a tem  sam em  zerw ania p rzy­
jaznych stosunków.... Nie, to poprostu  n iem oż­
liw e! N iech  się dzieje co chce, ja  złe napraw ić 
muszę.... Być m oże, że popełn ię n iedorzeczność—

sądz. paui, jak chcesz — ale bądź przekonaną 
że c tc ę  jak  najlepiej. — Tu stry jaszek  rum ieni 
się, jak szesnasto letn ia panna i w yrzuca przem ocą 
zśeiśniętej p iersi: — H rabianko, proszę cię o ię- 
kę —  poczem  uspraw iedliw ia się prędko . —  
Daruj pani, na m iłość Boga, wybacz, ieżeli prośba 
moja w yda ci się niew łaś iw ą, niedorzeczną,... 
W ierzaj mi jednak, że chcę za jakąkoiw iekbądź 
cenę napraw ić b łąd  Leona... choćby naw et za 
cenę zdrow ego rozsądku, No, nie m ogę więcej 
rnófl ić, bo... poprostu  nie m o g ę !

Tenia podała m u rękę z uśm iechem  pełnym  
dobroci.

—  P an ie  Goszczyc —  rzek ła  pow ażnie — 
dziękuję panu. Byłam  zawsze przekonaną że 
należysz do ludzi nieposzlakow anej praw ości. 
I gdyby prośba pai ska m e była ofiarą i została 
przedłożoną mi w innych  okolicznościach niż 
obecne, nie zaw ahałabym  się ani na chw ilę 
w oddaniu m u mej ręki —  dziś jednak  m uszę 
odmówić.

— Ależ, d roga h ra b ia n k o ! —  w ykrzyknął H i­
polit spiesznie —  ja  nie robię żadnej ofiary ze 
siebie, p rz e e w n ie !  B. że. mój najłaskaw szy, taż 
n ie jednokrotnie m yślałem  e tem , że by łbym  nad 
w yraz szczęśliw ym  gdybym  m ógł pomieść cię 
przed  ołtarz... a jeżeli czego tylko obaw iałem  się 
jak ognia, to jedyn ie  niestosow ności mej p ro śb y ; 
bo przecież pani h rabianko, w każdym  razie 
m asz praw o żądać od św iata daleko m łudsz go, 
przyslojn ejszego, bogatszego i pod każdym  w zglę­
dem  godniejsz 'g>  m ęża nadem nie.... D opraw dy, 
wstyd mi, że m ogłem  zdobyć się na ty le odw a­
gi, aby odnieść się do ciebie pani z podobnein 
p iz ed staw ien iem ! A le cóż p o c z n ę ? ! . .  T en n ie­
godziwiec w yrządził mi taką p rzy k ro ść .. taką 
okru tną przykrość I W  jakiż zatem  h pszy sposób 
mogę krok jego n a p ra w ić ? ! ..  Pow iedz h ra b ia n ­
ko... pow iedz, że m ię nie chcesz, pow iedz naw et, 
że jestem  śm iesznym , niedorzecznie śm iesznym  
ale nie gniewaj się i bądź mi p rzychy lną jak 
daw niej.

A T enia uśm iecha się coraz dobrotliw iej, coraz 
serdeczniej, praw ie ze łzam i w oczach.

—  W yznaję panu otwarcie, że pana Leona nie 
kochałam  nigdy a jeżeli p rzy rzek łam  oddać mu 
sw ą rękę, uczyniłam  to jed y n ie  pod naciskiem  
ojcowskich przedstaw ień , więc też jego zerw anie 
nie sp raw ia  mi naim niejszej przykrości. N atom iast 
pan, panie Goszczyc, był*ś m i od pierw szego 
w ejrzenia baidzo  sym patycznym .. I  gdyby wów­
czas wolno mi było w ybierać m iędzy panem  a 
jego bratankiem , pan Leon nie byłby został nigdy 
moim narzeczonym .

—  H rabianko cudow na!... a dziś?!, m yślisz —  
że dziś podobnie jak wówczas?!

— P ańska propozyeya nie jest zatem żadną 
ofiarą ?

—  P rzen igdy  w św iecie!... O, w y wszyscy 
święci w niebie zaświadczcie L.. byłbym  najszczę­
śliw szym  z lu d z i!

—  W  takim  razie udaj się pan z zapytaniem  
do ojca, gdyż ja zgadzam się z praw dziw ą ocho­
tą  i... wdzięcznością.

—  O hrabianko moja prześliczna, najmilsza, 
ubóstw iana , cudow na! Zaraz ju tro  zapukam  do 
papy d ib iodzie ja . A temu Leonow i te m u  L eo ­
nowi .. —  nie dokończył bo po krótk ej re flek s ji 
począł śm iać się z radości jak m ałe dziecko. —  
Nie, on mi w łaściw ie w yrządził w ielkie dob ro ­
dziejstwo, więc nie pow in ienem  m ieć żalu do 
niego.

Mniej wiecej we dw a m iesiące po tej rozm o­
wie. siedzi ił L °on  Goszczyc w kaw iarni i p rze­
rzucał dzienniki. W jed n y m  z n ich  w yczytał w ła­
śnie doniesienie o zam ianow aniu dy rek to ra  oby­
w atelskiego tow arzystw a kredytow ego. Był nim  
Leszek W ybaw a

Z am yślił się pan Leon. z tego powodu banlzo . 
a gryząc tu tkę zgasłego papierosa, w ycedził przez 
zaciśnięte zęby :

—  To fatalne!
, i . ą » i .
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Reforma wyborcza.
W i e d e ń , 28 listopada.

(Telegram B iu ra  korespondencyjnego.)
N a wczorajszem w ieczornem  posiedzeniu komi 

syi dla re f irm y  wyborczej p rezyden t Rady m ini 
strów  ks W i n d i s c h g r a e t z  złożył im ieniem  
rządu oświadczenie, które brzm i d o sło w n ie :

Rzą I ośw adczył dn ia 23 listopada 1893 r., że 
poczytnie sobie za najpierw sze i najw ażniejsze 
polityczne zadanie, w porozum ieniu ze stronic- 
twam i Izby , tworzącem i koalicyę, przeprow adzić 
w yczerpującą reform ę wyborczą, któraby u trzy ­
mując dotychczasow ą konstytucyjną rep rezen ta- 
cyę intereoów  i uw zględniając dokładnie stosunki 
poszczególnych królestw  i krajów, sprow adziła 
istotne rozszerzenie praw a wyborczego przez u 
dzielenie go pozbaw ionym  dotąd tego praw a 
w arstw om  ludności, zw łaszcza robotnikom , a za­
razem  zabezpieczyła dotychczasowy praw no poli 
tyczny w pływ  sianu  m ieszczańskiego i włi ścian 
skiego. Rząd zapow iedział wówczas, że reform a 
ta  spowoduje praw dopodobnie pom nożenie liczby 
członków Izby poselskiej i w ym agać będzie re 
wizyi poaziału na okręgi wyborcze.

A by cel ten osiągnąć, obrano najpierw  drogę 
narad  poofnych. .lako podstaw ę dla tych narad 
rząd zaproszonym  m ężom  zaufania stronn ictw  
koabcyjnych przedstaw ił zasadnicze zarysy, na 
które atoli nie nastąp iła  w szechstronna zgoda.

Gdy z początkiem  bieżącej sesyi konferencye 
te i to najp ierw  z przyw ódcam i sprzym ierzonych 
klubów  —  na nowo zosiary podjęte, z pośród za- 
p ruszonych uczestników wskazano na w niosek 
dotyczący utw orzenia Izb robotniczych i udziele­
nia im  praw a wyborów do Rady państw a, i nie 
zdaw ała się w ykluczoną ew en ualność, że p ro jek t 
ten w sw ych g łów nych  zasadach zgodnie przez 
koalicyjne stronn ic tw a zostanie przyjęty. Gdy na 
stępnie z tych narad  m ożna było w ynieść prze 
konanie, że przeróżne znaczne trudności staną 
na przeszkodzie zapew nien iu  w yczerpującem u 
projektow i po trzebnej kw alifikowanej większości 
w Izbie poselskiej, rząd  gotow by ł przyjąć ów 
projekt, k tórego treśc ią  było utw orzenie Izb ro­
botniczych, w zględnie oddziałów  dla spraw  ro ­
botniczych przy Izbach  przem ysłow o-handlow ych, 
tern bardziej, skoro przedstaw iciele w szystkich 
s tronn ic tw  w porozum ień u z rządem  uw ażali za 
w skazane w każdym  w ypadku zapew nić robotn i­
kom rep rezen tacyę parlam en tarną.

W osta tn ich  czasach atoli, gdy  rozszerzono 
koło przypuszczonych do narad  mężów zaufania, 
okazało się. że i przeciw  tem u projektow i pow a­
żne podniesiono w ątpliw ości tak, że przed łoże­
n ie  takiego projektu  nie miałoby bezpośredniego 
skutku.

Rząd oddaje przeto narady  nad refo rm ą wy­
borczą w ręce komisyi. W m yśl dośw iadczeń w 
dotychczasow ych konferencyach zdobytych, po­
trze b a  zapew nienia robotnikom  p arlam en tarn e j 
rep rezen tacy i pozyskała — zdaje się —  w szech­
stro n n e  uznanie, w pierw szyhi więc rzędzie na 
nią zw rócićby należało uw agę

Gdyby wszelako na uw zględnien ie innych  tak­
że w arstw  ludności, które dotąd praw a w ybor­
czego nie posiadają, w spom niane stronnic tw a się 
zgodziły, to rząd — o ile takie w nioski obrać ć 
się będą w gran icach  wyż w ym ienionego i na 
p rzyszłość też m iarodajnego ośw iadczen.a —  g o ­
tów  będzie w spółdziałać w w ypracow aniu usta­
w odaw czych projektów  na tej podstawie.

Po ośw iadczeniu ks. W i n d i s c h g r a e t z a  
zabiera g łos h r H o h e n w a r t i  w ita z radością 
zapew nienie rządu, że życzy sobie przeprow adzić 
refo rm ę w yborczą tylko w porozum ieniu ze sprzy- 
m ierzonem i stronnictw am i. W gronie przew odni­
czących stronn ictw  przyszło już do zupełnego 
porozum ienia co do reform y w yborczej. Dopiero 
później, gdy  do obrad pow ołano m ężów zaufania, 
podnieśli now i uczestnicy konferencyi zarzuty 
przeciw  uchw ałom  przew odniczących. Z zarzutów  
tych wynikało, że w kwestyi, jak  daleko należy 
rozszerzyć p raw a w yto rcze, is tn ie ’ą różne zapa­
tryw an ia  w pojedyńczych k lubach U sunięcie tych 
różnic nie było m ożebnem , poniew aż m ężowie 
zaufania mogl przem aw iać tylko we w łasnym  
im ieniu, a poufny ch a rak te r posiedzeń nie do 
zw alał im porozum iew ać się z innym i członkam i 
stronm ctw a. D latego o w iele odpow iedniejszą dro­
gę w ybra ł rząd, zwracając się do komisyi, której 
członkowie m ogą także im ieniem  Izby oddać wa­
żne vot«. M ówca oświadcza, że z całą gotowością 
będzie b ra ł udział w p racach  kom isyi i życzy 
jej, aby je j udało się w yrów nać istniejące różn:ee 
i nad e r ważną, ale tru d n ą  zarazem  kw estyę roz­
w iązać pom yślnie.

P. S t a d n i c k i  wita ze szczerem  z&lowole 
ni -Oj nowy krok rządu, który może w ażną sp ra ­
wę reform y wyborczej posunąć naprzód. Kwestyę 
tę rozwiązać m ożna tylko przy zgodzie rządu  z 
w iększoś-rą Izby. R eprezen tanci ludu są w p ie r­
w szym  rzędzie pow ołani w yw rzeć w pływ  na tę 
kw estye, poniew aż stoją bliżej uczuć ludu, niż 
jakikolwiek rząd Zam iar rządu, aby przez p rze d ­
łożenie iakiegottolwiek ściśle sform ułow anego pro 
jektn nie przesądzać uchw ał kom isyi, może tylko 
poprzeć dzieło reform y wyborczej.

P . K u e n b u r g  w yraża rów nież zadow olenie 
z tego powodu że sp raw a reform y wyborcze! 
pow róciła na g ru n t parlam en tarn y . Rząd musi 
poznać stanowisko, jakie wobec te j kw estyi zaj 
m uje każde stronnictw o, poniew aż uzyskanie po­
rozum ienia jest w arunkiem  powodzenia. Zjeduo 
czona lew ica jest gotow ą praeow ać dalej z rzą­
dem  i stronn ic tw am i. M ówca sądzi, że należy 
zaniechać w szelkich zm ian w istniejących knryach 
wyborczych, a rozszerzenie p raw a  w yboru i wy­
bieralności p rzeprow adzić za pom ocą nowej kn- 
ryi n ad a ąe  jej odpow iednią liczbę now ych m a n ­
datów. N ie m ożna ograniczyć się na udzielenie 
tych  praw klasie robotniczej Z drugiej jednak 
strony nie można uw zględniać sk rajnych  dążeń 
które sięgają poza ram y dotychczasow ej zasady 
reprezentacyi interesów.

P. B r z o r a d  zarzuca, że rząd obiecał szeroko 
zakreśloną (umfassende) reform ę wyborczą, o 
której te raz  nie m a mowy tak samo, jak  o no­
wym  podziale na okręgi wyborcze. P rzy  jako ta ­
ko spraw ied liw ej reform ie wyborczej m usiałoby 
p rzyjść do zm iany okręgów w yborczych, do usu­
nięcia n iespraw iedliw ego stosunku pom iędzy p ra ­
w am i ludności w iejskiej, a praw am i ludności m iej­
skiej, i do uchy len ia  przyw ilejów  wielkiej w łasności. 
S tronnictw o m ówcy oświadcza się za powszech- 
nem  praw em  głosow ania, udzielonem  w szystkim

w rów nej m ierze. Kom isya pow inna rozstrzygnąć 
przedew  zystkiem, czy na tę zasadę się zgadza 
lub nie.

P. F a n d e r l i k  ośw iadcza się za praw em  
pow szechnego głosow ania, poniew aż obecna re ­
form a w yborcza je st w w ysokim  stopniu n iesp ra­
w iedliwą. Mówca może za podstaw ę obecnych 
rozpraw  przyjąć tylko p ro jek t hrab iego  T a a f  
f e g o ,  który zaw iera rozszerzenie p raw a w ybor­
czego, odpow iadające potrzebom . Zgody pom iędzy 
stronnictw am i sprzym ierzonem i nie m ożna się 
spodziew ać, „gdyż każde z nich będzie eię sta- 
r ić  o utrzym anie, a naw et o rozszerzeni a swoich 
zdobyczy*. Z lego powodu nie m a widoków, aby 
naw et rządow i udało się p rzeprow adzić reform ę 
w yborczą na tej drodze, na jaką wstąpił.

P rezy d en t Rady m inistrów  książę W m d i s c h  
g r a e t z  zabiera ponow nie g łos i m ów i: Spo­
dziewam  się, że uprościłoby to rozpraw y komi- 
syi, gdyby było mi wolno przypom ni ć, że pre- 
zydyum  Izby poselskiej otrzym ało od m in istra  
spraw  w ew nętrznych  pismo, k tórem  rząd cofnął 
p ro jek t rządow y z dm a 10 październ 'ka  1893 
roku, odnoszący się do reform y w yborczej. Po 
seł F an d erlik , który bezpośrednio p rzedem ną 
przem aw iał, poddaje się zbyt sceptycznym  zapa­
tryw aniom , których ja nie podzielam . M am n a ­
dzieję, że chociaż dotychczas nie ndało się do­
prow adzić do porozum ienia pom iędzy sp rzym ie­
rzonem i stronnictw am i, to cel ten będzie m ożna 
osiągnąć na drodze, na którą obecnie wstąpiono. 
Podniesiono rów nież, że bardzo wiele zginęło 
obecnie z pierw otnego ośw iadczeira, złożonego 
przez rząd dn ia 23 listopada 1893 roku. Żałuję, 
że nie m ogę mówcy przyznać racyi. N ie byłoby 
nic łatw iejszego, jak ów czesne ośw iadczenie po ­
m inąć m ilczeniem . W dzisiejszem  oświadczeniu 
pow tórzyłem  jednak  dokładuie co do słow a 
wszystko, co w ów czesnym  program ie i dziś dla 
rządu obowiązującym było zaw arte, a W szcze­
gólności i to, że rząd  zgodzi się tylko na taką 
reform ę, na k tórą zgodzą się sprzym ierzone stron 
nictwa. Z tego punktu  w idzenia niech mi wolno 
będzie odpow iedzieć na wywody p. B r z o r a d a  
w których on zajm ow ał się m ery toryczną stroną 
reform y, P. B r z o r a d  w yraził p rzekonanie, że 
ledynie m ożliw ą je s t taka reform a wyborcza, 
która zaprow adzałaby pow szechne praw o g łoso­
w ania, nadane w szystkim  w równej m ierze. Mo- 
żnaby ograniczyć się n a  przypom nien iu  stano ­
wiska, jakie p rzew ażna większość Izby zajęła po 
w niesieniu pro jek tu  z dnia 1<) października 1893 
roku, ale poniew aż już na dzisiejszem  posiedze­
niu mówiono o pow szechnem  głosow aniu nie 
w abam  się ani chw ili ośw iadczyć: ie rząd, 
ttosownie do zasad wygłoszonych w pier- 
wszem swojem oświadczeniu, nie zgodzi się na 
iaden wniosek zmierzający w jakikolwiek spo­
sób do zaprowadzenia powszechnego i bezpo­
średniego głosowania, w którem wszyscy mie- 
iby równy udział.

P. P r  a d e '  wątpi, czy na drodze, na której 
się stanęło, uda się dojść do porozum ienia. K om i­
sya nie m a żadnej podstaw y do n a r a d ; takiej 
podstawy m oże tylko pro jek t rządowy dosta r­
czyć.

P. R o m a ń c z u k  pow itał teraźniejsze postę­
pow anie jako trafne, jednak  rząd pow inien s ta ­
rać się o zgodę na reform ę w yborczą nie u 
stronnictw  koalicyjnych w yłącznie, lecz u więk­
szości, pojętej w szerszych rozm iarach.

P . P a t  t a i  m n iem ał, że nie wypa-Ja udzielać 
praw o w yborcze w yłącznie robotnikom  zorgani­
zowanym , byłoby to faw oryzow aniem  soc ja lne j 
dem okracyi. Ruwnież nie m ożna pochw alić ł ą ­
czenia w szystkich now ych wyborców w jednę 
curyę, natom iast więcej odpow iednem  będzie u- 
tw orzenie dw u now ych ciał wyborczych.

P . R u t o w s k i  oświadczył, że rząd u łatw ił 
)osłom zadanie przez i o, ze zakreślił g ran ice ieh 
współdziałania. Co się tyczy zakresu reform y wy 
jorczej, to rozszerzenie p raw a wyborczego nie 
jow iuno ograniczyć się ty Iko do robotników  'z o r­
ganizowanych. N ow a ustaw a w yborcza pow inna 
iyć sp raw iedliw ą, zgodną z duchem  czasu i u- 
w zględniać rozm aitość stosunków.

Ks. K arol S c h w a r z e n b e r g  oświadczył, że 
chociaż obsyłanie R ady państw a przez delegacye 
s e j m o w e  uważa za środek najtrafniejszy, mimo 
to nie m yśli 'achow yw ać się odpornie na w e­
zw anie rządu  do wspólnej pracy.

P. D i p a  u 1 i rzekł, że postępow anie rządu 
świadczy, że on m a uczciwe i szczere usiłow a­
nie, by reform ę wyborczą rzeczywiście p rz e p ro ­
wadzić.

B a c ą u e h e m  oznajm ił że dostarczy komisyi 
jak najobszerniejszych dat sta tystycznych, u sta ­
wionych w 23 tablicach n i  podstaw ie osta tn  rgo 
spisu ludności i szczegółowych osobnych badań 
nad w iekiem  ludności, nad siłą podatkową, nad 
liczbą i rodzajem  robotników i nad sta tystyką 
trym inalną.

W i e d e ń ,  28 listopada.
(Telegram w łasny  N ow ej Reform y).

Z w ytężoną ciekaw ością przez wszystkie s tro n ­
nictw a w yczekiw ane posiedzenie k o m i s y i  d l a  
r e f o r m y  w y b o r c z e j  odbyło się wczoraj 
w ieczór. P oniew aż posiedzenie b jło  p u b l i c z ­
n e ,  zgrom adziło  się, oprócz członków  komisyi, 
w ielu innych  posłów.

Z ośw iadczeń poszczególnych rep rezen tan tów  
stronn ic tw  nie w ynika wcale, że zbyt ła tw ą bę 
dzie rzeczą osiągnąć zgodne porozum ienie co do 
refo rm y w yborczej.

W ynika to tuż z bezbaiw nego  i z w ielką re­
zerw ą złożonego ośw iadczenia h r. H o h e n w  a r- 
t a ,  jak  n iem niej z n iezbyt niewinnie brzm iącej 
opinii ks. S c h w a r z e n b e r g  a. Zajm ującą jest 
okoliczność, że zapew ne „ p r z y p a d k i e m * *  jako 
pierw szy mówca, im ieniem  Polaków, przem aw iał 
S t a d n i c k i .

H o h e n w a r t  w yraził radość swoją z ośw iad­
czeń p rezyden ta  g ab in ttu , że rząd jedynie za 
zgodą stronnictw  skoalizow anych dokonać pra­
gnie reform y wyborczej. Mówca podnosił, że co 
do reform y wyborczej naw e t w poszczególnych 
stronnictw ach  skoalizow anych rozm aite panują 
p o g lą d y ; dlatego dobrze stało  się, że zw ołano na 
obrady  komisyę, rep rezen tu jącą  całą Izbę

Byłoby przedw czesnem  już dzisiai w k 'm is ji 
wchodzić w szczegóły reform y wyDorczej. Mówca 
życzy komisyi, aby się je j ndało trudność tę 
zwalczyć

S t a d n i c k i  w yraża zadow olenie z ośw iadczeń 
rządu. Reform ę w yborczą załatw ić m ożna jedynie

w najściślejszym  porozum ieniu większości z rzą­
dem , lecz n ik t nie zaprzeczy, że w pierw szym  
rzędzie pow ołany jest p arlam en t do w yrzeczenia 
decydującego słowa, gdyż rep rezen tanci ludów 
s t  ją w bliższych stosunkach z lu d n o śc ią , niż 
rząd, który uczynił kro'* stosowny, gdy przez 
przedłożenie konkretnego projektu postanow ił nie 
w pływ ać na komisyę. Rząd jedynie zakreślił ra ­
my, w które pragnie ująć reform ę wyborczą. 
J e s t  to praw em  i obowiązkiem  rządu. N a  tym  
też punkcie j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  pow inien 
rząd » pływ  w y w rzeć ; rzeczą zaś jest s tronn ic tw  
skoalizowanych uchw alić p ro jek t reform y w ybor­
czej.

Ten cei osiągnie się, jeśli stronn ic tw a p rzy ­
stąpią do dzieła z pew ną powściągliwością, m ia­
nowicie jeżeli uw zględnią życzenia innych  s tro n ­
nictw . Tylko na tej drodze spodziew ać się m oż­
na, że refo rm a w yborcza w najkrótszym  czasie 
przyjdzie do skutku, co zarówno byłoby do ży­
czenia w in teresie ludności, jak  ze w zględu na 
powagę parlam entu .

K u e n b u r g  wita z radością fakt, że rząd re ­
formę w yborczą popiera w komisyi i uznaje po 
trzebę rozszerzenia p raw a w yborczego. Nie po 
w inno to jednak stać się z naruszeniem  stanu 
posiadania m i a s t  i w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j .

B r z o r a d  żąda im ieniem  M łodoczechów po 
w szechnego i bezpośredniego praw a wyborczego. 
W i n d i s e h g r a e t z  o św iad czy ł, że rząd nie 
uw zględni żadnych żądań, zm ierzających ku po­
w szechnem u praw n głosow ania.

R o m a ń c z u k  podnosi, że z ośw iadczenia rz ą ­
du wyriika, iz zależy mu na porozum ieniu ze 
stronnictw am i skoalizow anem i. M ówca widzi więc 
sprzeczność między zwołauiem  komisyi a ośw iad­
czeniem  rządu i sądzi, że p rzedew szystkiem  po­
trzeba, ażeby rząd projekt swój przedłożył.

R u t o w s k i  zauw ażył, że opozycya byłaby 
zwalczała rząd, jakąkolw iek byłby on obrał d ro­
gę postępow ania, tak jak  to opozycya czyni obec­
nie. Rząd spodziew a się, że z łona stronnictw  
parlam en tarnych  wyjdzie stosow na ustaw a w y­
borcza. Reformy wyborczej nie m ożna łatw iej do ­
konać, jak, gdy reprezen tanci p arlam en tarn i wszyst­
kich krajów do dzieła przystąpią. Rząd u ła tw ił 
jedynie zadanie, gdy zakreślił g ran ice, w których 
pragnie wziąć, udział w tej pracy. W  ram ach  tych 
znajdujem y: udzielenie p raw a w yborczego niższym 
w arstw om  i daleko sięgające ośw iadczenia rządu, 
złożone z jesieni roku zeszłego.

G ranice, w ten  sposób przez rząd zakreślone 
i w skazane, s ą  d o ś ć  o b s z e r n e ,  aby się w 
nich dla w szystkich życzeń dość m iejsca zn a­
lazło. Co do stanow iska rządu w tej spraw ie, to 
rząd nie zaniechał nigdy sw ych zasad p rogra­
m owych. Co do rozszerzenia praw a wyborczego, 
w ypowiedziano już teraz ze wszystkich stron za­
patryw anie, ż e  r o b o t n i k o m  n a l e ż y  s i ę  
p r a w o  w y b o r c z e .

„Sądzę jednak  — m ówił R u t o w s k i , —  źe 
byłoby niespraw iedliw ością jfd v n ie  robotnikom  
przyznaw ać praw o wyborcze. W ym iar spraw ie­
dliwości dla jednych , byłby niespraw iedliw ością 
w zględem  d rug ich . M ówca zbija myśl, objawioną 
przez jednego z posłów, że odrębne stosunki k ra ­
jów osobno trak tow ane być pow inny. W żadnvm  
kraju nie brak  odnośnych (jakich?) żywiołów, a 
sp raw a ta musi rów nocześnie d la  w szystkich k ra ­
jów być załatw iona.

M ówca apeluje do stronn ic tw  skoalizowanych, 
aby z m ożliwą ofiarnością i w zględnością p rzy­
stąpiły  do dz’eła i wypow iada przekonanie, że do 
konanie te g u i . ,będzie mpżn» osiągnąć. Mówca 
spodziew a się, źn uda się w krótce w ym ierzyć 
spraw iedliw ość w yczekującym  jej m asom  i dać 
ustaw ę wyborczą, która będzie w yrazem  ducha 
czasu i uw zględni różnorodność stosunków.

S c h w a r z e n b e r g  wyraża zadow olenie, że 
rząd w niósł spraw ę reform y wyborcze) w korni 
syi. Od stronn ictw  skoalizowanych byłby wycze­
kiw ał że w pierw  w łenie ich przyjdzie do p o rozu ­
m ienia, zanim  spraw ę wniesiono w komisyi. Od 
rządu wyczekiwał mówca, że z pozytyw nym  p ro ­
gram em  w ręku poprowadzi stronnictw a, a one pój­
dą za hasłem  rządu. M ówca zaprzecza, jakoby 
parlam en t by ł forum w łaściw em  do p rzep row a­
dzenia reform y wyborczej. „Za (stosowne uw aża­
my, aby Sejm y w ybierały  posłów  do parła  
menlu.**

D i p a u l i  uważa za zasługę rządu, że tę w aż­
ną kw estyę zostawia parlam entew i do zała tw ie­
nia. Reform a w yborcza opierać się musi na za­
sadzie spraw iedliw ości i to nietylko w zględem  
tych, co hałaśliw ie dem onstru ją, lecz także w zglę­
dem  żywiołów konserw atyw nych i podtrzym ują­
cych państwo.

M inister B a c ą u e h e m  oświadcza, że rząd 
rozporządza datam i sta tystycznem i, odnoszącerni 
się do reform y wyborczej i daty te chętnie zo­
staw ia w szystkim  stronn 'e tw om  do dyspozycji.

N a tem  posiedzenie kom isyi zam knięto.

TVze$ląd polityczny
K ra fcó it> . 2 8  listopada. 

Dzisiejsze dzienniki w arszaw skie nie m ają je- 
szc-.e dokładnego tekstu  m anifestu ca ia  M ikoła­
ja I I ,  tylko telegraficzne doniesienie z P e te is -  
burga o tem  że Praw it. W iestn ik  ogłosił m aui 
fest. Telegraficzne streszczbnie tegoż przez A gen- 
cyę Północną  nie zaw iera nic praw ie nadto, co 
podały te leg ram y  w iedeńskiego B iu ra  korespon­
dencyjnego. W te leg ram ach  w arszaw skich pism  
znajdujem y tylko jean ę  uw agę , osłaLiającą zna 
czen.e m anifestu w tych s ło w ach : „W szyscy od­
bywający jeszcze karę za udział w pow staniu poi 
skiem  1863 r., uw alniają się od dozoru po licy j­
nego z p raw em  zam ieszkiw ania wszędzie w p a ń ­
stw ie ro sy jsk iem , lecz m i n i s t r o w i  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  d o z w o l o n o  c z y n i ć  w 
t e m  wy j ą t k i . * *

O dokonanym  ślubie m anifest podaje wieść w 
następujących słow ach : Obwieszczamy wszystkim  
naszym  w iernym  poddanym  , że z b łogosław ień­
stw a bożego, dziś w cerkw  soborowej Pałacu 
Zimowego, w obecności osób duchow nych i św ie­
ck ich , dokonm y został obrzęd ślubu  naszego 
z ukochaną narzeczoną naszą praw ow ierną w iel­
ką księżniczką A leksandrą Teodorów ną. córką 
w. księcia heskiego. W śród głębokiego sm utku, 
jakim przepełn ione są serca  nasze i w szystkich 
w iernych synów  R osy i, n iechaj jasny ten dzień 
stanie się zw iastunem  ufności ludu  w trw anie

d la nas łask i Bożej w ciągu rozpoczętego nowe 
go panow ania. Rozm yślając o losach jego, uzna­
liśmy za dobre nie oddalać spe łn ien ia  naszego 
serdecznego życzenia i św iętej dla nas woli spo ­
czywającego w Bogu rodzica naszego i radosnych  
oczekiwań całego ludu. N iechaj um ocniony zosta 
nie przez sak ram en t św iętej cerkw i błogosław io 
ny przez rodziców  naszych nasz związek m ał 
żeński. W szyscy w ierni poddani nasi połączą się 
z nam i w modlitw ie, ażeby P an  Bóg zesłał b ło ­
gosław ieństw o naszem u związkowi i obdarzył nas 
d la  pom yślności Rosyi tem że sam em  niezam ąco- 
nem  szczęściem , jakiem  ubłogosław iony był w do 
m u swo m n iezapom niany nasz ojciec.“

W edług  pogłosek, podanych  przez korespon 
dentów  petersbursk ich , depu tacya polska m a być 
przyjęta raz jeszcze u cara n a  o s o b n e j  a u -  
d y  e n c y  i.

Nowoje W remia  zam ieszcza dosyć bezstronne, 
a  naw et sym patyczne uwagi z pow odu pobytu 
deputacyi polsk.ej w P ete rsbu rgu .

W spraw ie odb ieran ia przysięgi w ierności dla 
cara M ikołaja I I  przez konsu la rosyjskiego p. 
P o u s t o c h k i n e ’a we Lwowie, odbieram y od 
ks. proboszcza kościoła św. A ntoniego następują' 
ce w yjaśnienie, które z praw dziw em  zadowolę' 
niem  zam ieszczam y:

„N ie jestem  w n ie n  alarm u, podniesionego w 
N ow ej Reform ie  z powodu ogłoszonego przez 
tutejszego konsola rosyjskiego w ezw ania do zło­
żenia w iernopoddańczej przysięgi carowi M ikoła­
jowi I I  w kościele św. A ntoniego. Zapew niam , 
że przysięga na w ierność carowi ani była, ani 
jest, ani będzie w kościele św  A ntoniego skła 
daną. Bo też inaczej być nie m ogłoby i nie może.

„W  p r a w d z i e  p r ó b o w a ł  k o n s u l  r o s y j -  
s k i  p o z y s k a ć  s o b i e  k o ś c i ó ł  ś w.  A n t o ­
n i e g o  d l a  „ s w e j  p r z y s i ę g i * * ,  a l e  n i c  n i e  
w s k ó r a ł .  D ostał stanow czą odm ow ę i t o  p r a  
w ie  w t y c h  s a m y c h  s ł o w a c h ,  k t ó r e  
j a k b y z n s t  m o i c h  w y j ę t e  p r z y t a c z a  
Nowa Reform a  w swym  w stępnym  artykule z d a ­
lą K raków  26 listopada br.

„O dpraw iłem  go z tem , że ja, jako poddany 
cesarza austryackiego i nie mogę i nie śm iem  — 
ani pow ołanym , ani up raw nionym  nie czuję się 
i nie jestem , do odbierania przysięgi wierności 
obcem u m onarsze od obcych poddanych. Zaś zno 
wu, żeby on odbierał przysięgę w m oim  kościele 
n a  to  n i g d y  n i e  z e z w o l ę ;  naw et m em u pa 
rafianm ow i który, iako taki, posiada pew ne p ra ­
wo do sw ego parafialnego kościoła, — nie p o ­
zwoliłbym  spraw ow ania takiej akcyi w kościele, 
a  tem  m niej jeszcze, już nietylko nie parafianie 
nowi, ale obcem u poddanem u w zględem  obcych 
poddanych.

Proszę aby szanow na R edakcya raczyła to 
przyjąć do sw ejw iadom ości i co do przysięgi w ier­
nopoddańczej w kościele św. A ntoniego by ła  naj­
zupełniej spokojną. Zostaję z pow ażaniem

K s. H ickiem ce. 
Rów nocześnie donoszą dzienniki lwowskie, że 

konsul rosyjski od katolickich poddanych rosyj­
skich przyjąć m a przysięgę w sw ojem  biurze, — 
jak mu to doradzaliśm y.

K a z n o d z i e j a  izraelicki dr. C a r o  nie po­
zwolił rów nież n a  to, ażeby konsu la t rosyjski od­
b iera ł przysięgę od poddanych rosyjskich w sy­
nagodze żydowskiej we Lwowie.

Z  Austro- Węgier.
Komisya budżetow a zdecydow ała się nareszcie 

oabyć znowu posiedzenie. W  poniedziałek oprócz 
projektu rządow ego, odnoszącego się do zw rotu 
pożyczek , udzielonych pogorzelcom  S t r y j a ,  
przyjęto rozdziały „górnictwo** i „e ta t pensy jny". 
N astępn ie przystąpiono do obrad n a i  ty tu łem  
„poczta i telegrafy**. Spraw ozdaw ca, dr. E m  e r ,  
podniósł przy tej sposobności spraw ied liw e żąda­
nia urzędników  tej gałęzi ad m in is trac ji i dom a­
gał się ich spe łn ien ia  ze strony rządu. Po prze­
m ów ieniu ki'ku m ówców obrady nad tym  ty tu ­
łem  odroczouo.

Ciekawe św iatło na taktykę niem iecką w sp ra ­
wie g im n a z ju m  w C y l e i  rzuca sprostow anie 
burm istrza  Ż a l e c  (S a c h s e  n f e  1 s), k tóre za­
m ieszcza N . F r . Pressę. D zienniki niem ieckie, 
chcąc zdyskredytow ać żądan ie, aby utw órzono 
gim nazyum  słow eńskie w C y l e i ,  rozpuściły  po­
głoskę, jakoby gm ina Ż a 1 e c m iała zam iar s ta ­
rać się o to, aby gim nazyum  słow eńskie otwo­
rzono nie w C y 1 e i , ale w Ż a 1 c u , i jakoby 
potrzeba było całeg w pływ u stronn ic tw a naro ­
dowego, aby gm inę tę odw ieść od tego zam iaru. 
Otóż burm istrz Ż a l  c a stanow czo zapizecza p raw ­
dziwości tych tendency jnych  wieści.

W ybór uzupełniający na W i d e n i u  skończył 
się rzeczywiście k lęską liberałów . N adto znam ien­
nym je st fakt, że przeciw liberałom  głosow ali 
urzędnicy, czego n aw rt N . F r . Presse ukryć me 
może. Zanotować rów nież wypada że kandydat 
czeski, p. C i n e r t ,  o trzym ał 63 głosy na 2 938 
głosujących.

P re m ie r  w ęgierski, dr. W e k e r l e ,  o trzym ał 
jednak przed wyjazdem  swoim z W i e d n i a  
posłuchanie u cesarza. W edług  zgodnych w iado­
mości rannych  dzienników  m onarcha przyrzek ł 
że udzieli sankcyi trzem  ustaw om  kościelnym , 
uchw alonym  przez Sejm . Dr. W e k e r l e  po po 
wrocie do P e s z t u  udał się natychm iast do klubu 
stronn ic tw a liberalnego , gdzie konferow ał z wielu 
m inistram i i po tw ierdził w iadom ość że o trzym ał od 
cesarza przyrzeczenie sankcyi. Kiedy jednak  san- 
keya nastąpi, nie postanow iono stanow czo, lecz 
podobno już w najbliższych dniach ma się sp e ł­
nić to gorące życzenie rządu. Od udzielenia san ­
kcyi zaw isłem  jest oznaczenie term inu  zw ołania 
Izby m agnatów , celem  załatw ienia projektów  o 
wolności sum ienia i recepcyi żydów. D opiero bo 
wiem po sankcyi już uchw alonych us aw, Izba 
m agnatów m a przystąp ić do pouow nych obrad 
nad powyższem i projektam i. W Izbie poselskiej 
m iała opozycya in terpelow ać rząd z powodu po 
dróży dr. W e  k e r  l e g o  do W iedn:a Byłoby to 
pożądaną sposobnością w yjaśnienia sytuacyi. N ie­
stety , na w czoraiszem  posiedzeniu nie w n'esiono 
tej interpelacyi. W  każdym  razie m ożna uważać 
przesilenie za zażegnane, p rzynajm niej na te ­
raz.

M lr o n i lz ia .
K r a k ó w , 28 listopada.

Naboieństwo iałobne za poległych w walce o 
niepodległość Ojozyzuy w 1830/31 r., urządzone sta ­

rań em młodzieży szkół średnich, odbędzie się jutro 
we czwartek o godz. 7 rauo w kośoiele księży P i­
jarów.

M (odzież szkół średnioh zmuszoną jest urządzać 
dla siebie osobne nabożeństwo wcześnie rano, gdyż 
nie może być obecną na nabożeństwie wspólnem o 
godz. 11 rauo z powodu wykładów szkolnych, od 
których nie bywa uwalnianą.

Obchód narodowy ku uczczeniu 64 rooznicy r e ­
w olucji listopadowej odbędzie się jutro we czwartek
0 godz. 7 wieczorem w sali ogrodu strzeleckiego. 
Wstęp za zaproszeniami.

Program  wisezorn: 1. Przemówienia, wypowie p. 
Enstachy Śmiałowski. 2. Chór „Sokoła** pod batu­
tą  p. D eca, a) „Hasło Sokołów polskich** *** , b) 
„Na groby bracia**, układ W. Deca. Śpiew solo, p. 
W ł. Paszkowski, a) „Dziad i baba** Moniuszki, b) 
„Piosnka** M. ŚWierzyńskiego, akomp. p. ŚWierzyń­
ski. 4. Deklamaoyę wygłosi p. Karol Laliw a, Kon­
cert Jankiela z „Pana Tadeusza**. 5. Solo na skrzyp­
ce z tow. fortepianu, a) Kalliwoda „Romans1*, b) 
Ostrowski „ P o l o m p r o f .  Jan  Ostrowski, akomp. 
p. świerzyński. 6. Śpiew solo, pani Knlozyńska. a) 
Ballada Yerdfego z „Trovatere“ , b) Pieśń Kratze- 
ra , akomp. p. Świerzyńeki. 7. Chór „Sokoła", a) 
„Ciężko ranny Or*,eł biały**, W. D ec , b) „Jak  je ­
siennych wichrów**, Jan  Gall.

Wieczorek Mickiewiczowski. Staraniem uczniów 
VII klasy tutejszej szkoły realnej odbył się w so­
botę wieczorek muzykalno-deklamacyjny, którego" s ta ­
rannie ułożony program świadczył pięknie o piety­
zmie młodzieży dla pamięci Mickiewicza. Po wstę- 
pnem ołowie, wygłoszonem przez jednego z uczniów 
VII klasy, nastąpiły liczns prodnkoye solowe in tru- 
mentalne i wokalne, z których wymienić należy grę 
na fortepianie i skrzypcach, a mianowicie wykona­
nie tańców hiszpańskich Myszkowskiego na 4 ręce
1 „Chanson polonaise** Wieniawskiego na skrzypce. 
Bardzo pięknie wypadła także arya ze „Strasznego 
dworu** Moniuszki i „Śpiewak w obcej stronie**. 
Programu dopełniła deklamaoya zbiorowa z I II  czę­
ści „Dziadów", zajmujące popisy ohóru, a wreszcie 
żywy obraz według kompozyoyi Grottgera „Obiona 
sztandaru**. Przemówienie jednego z profesorów za­
kończyło piękny wieczorek, który był pochwały go- 
gnym popisem sił młodzieży. N a wieczorku obe­
cnym był dyrektor dr. Zathey wraz z gronem pro­
fesorów.

Z Tow. „Szkoły ludowej**. W dalszym ciągu 
wpłynęły dla Tow. „Szroły Indowej**, za rozprze­
dane oegiełki, następujące kwoty, złożone na ręce 
skarbnika Koła męskiego w Krakowie, Eugeniusza 
Reinera : pp. Łokietek 5 20, T. Nieć 5 20, Karmaóski 
5 20, A Kleczkowski 5 2 0 , Engeniusz Reiner 5 20, 
dr. Karpiński 5 20, dr. S* Hyżyoki 10 40, Niedbal- 
ski 10 4 0 , ks. Kolman 5 2 0 , ks rektor Chromeoki
2 30, Jan  Oiejko, insp. szkol, w Gorlicach, 6 złr. 

Wyjęto z p n sz z i: n p. Roszkowskiego 15 złr. 35
ot., u pr. f. W. Eijasza 3 złr. ot., n ki. rektora 
Chromeckiego 3 złr., w szpitalu św. Łazarza 5 złr. 
15 ct.

Kompozytorski koncert Żeleńskiego. Ponie­
działkowy koncert Towarzystwa muzycznego sk ła­
dać się bęóile wyłącznie z utworów W ładysław a 
Żeleńskiego i zarówno ze względu na bogactwo pro­
g ram u , zawierającego przeważnie rzeszy nowe, iaz 
i udział sił solowych, obudzą najżywsze zaintereso­
wanie w kołach muzykalnej pnt lioznośoi. W ystąpi 

nim znakomity n?sz lon.pozytor z całym obfitym 
dorobkiem płodnej swej muzy z ostatnich la t ,  a 
nadto zapozna ogół z prześliczną muzyką swej no­
wo napisanej ope*r „Goplana**, której wyjątki tak 
entuzjastycznie przyjęto w zeszłym roi u w Warsza­
wie. Program  skład »<J się będzie z dwóch części. 
W pierwszej usłyszymy polonez, gawot i pieśni, od­
śpiewane przez p. Szlezygierównę, tę niezrównaną 
przedstawicielkę polskiej pieśni, oraz p. Paszkow ­
skiego, cenionego dla wielkioh zalet głosu i szko­
ły barytomstę. Część drnga koncertu składać się 
będzie wyłąoznis z wyjątków „Goplany**, u mis no- 
wioie obejmie najpiękniejsze ustępy chóralne: wej­
ście wieśniaków, chór weselny i wejśoie Graboa z 
orszakiem , dalej solo Kostryna na tle ohóru przy 
uczcie. UBtępy z muzyki baletowej „Goplany" i fi- 
na1 ipery  dopełnią zajmojąoej produkcji.

Dom akademicki. Dyrekcya oyrku Jansly i Leo 
przeznaozyła czysty dochód z jutrzejszego (czwartko­
wego) przedstawienia na pomnożenie funduszów bu­
dowy domu akademickiego w Krakowie. Świadczy 
to korzystnie o usposobieniu dyiekoyi cyrku, a pu ­
bliczności, która interesuje się tak ważną dla mło­
dzieży akademickiej spraw ą, nastręcza sposobność 
przyczynienia się do rychłego wybudowania domu, 
gdzie niezamożna młodzież uniwersytecka znajdzie 
higienicznie urządzone mieszkanie i tanią kuuhaię 
domową.

Poiar w schronisku ks. A l Lubomirskiego.
Wczoraj e godzinie 7 m. 45 w eczorem zawiado­
miono telefonem rządowym straż ogniową, że w 
S hronisku wybuchł pożar. Natychm iast wyruszył 
naczelnik straży p. Eminowicz z drugim plutonem 
iod komendą brandnrstrza p. Illpa na miejsce po­

żaru, dając polecenie, by pierwszy piuton pod ko­
mendą brandm istrza p -Stępińskiego za nimi po ­
spieszył. Straż przybywszy do Schroniska zastała 
ogień już rozszerzony, bo paliło się w pralni w 
parterze, w suszarni na I  piętize i na strychu.’ 
Straż opanowała bardzo szybko ogień, żo się roz­
szerzać dalej, jak zastano, nie mógł, poczem zajęła 
się ugaszeniem paląoych się części. Ogień powstał 
przez zapalenie się rury drewnianej, prowadzącej do 
kaloryferów, przez pralnię do suszarń', od nadzwy­
czajnego gorąca R ura cała spaliła s ę do szczętu, 
zajęło a 1 oli komórkę w suszarni wybudowaną, skąd 
ogień rozszerzył się na obszerny pokój, przeznaczo­
ny na 8usza>nię, zajął windę drewnianą, wiszadła, 
ramy okienne, szafę stoły, b eliznę, sufit i podłogę, 
a równocześnie otworem, g d z « ru ra stała, wiązanie 
dachowe. Ogień tak niespostrzeżenie się rozszerzał 
z powodu, że mieszkańcy S hioniska byli ze zmro- 
k em w kaplioy na wieczornem nabożeństwie. Szko­
da jest znaczna, bo spaliła się część bielizny zakła­
du, która była w praniu, ruchomości w suszarni bę­
dące, nadpaliły się belki, winda, powała i pedłoga, 
oraz spaliła się drewniana komórka w suszarni i 
około ]8  — 19 metrów kwadratowych dachu. Że 
ogień nie przybrał większych rozmiarów, należy za­
wdzięczać szybkiej i dz elnej akoyi ratunkowej. Ka 
m bj cu peżaru byli obecni prezydent m iasta p. 
fiTiedlein z radcą Kehmanem, pp, delegat Laskow­
ski, dyrektor policji dr. KorotkLwiez, pogotowie 
wojskowe, policyjne, urz.dnicy policyjni i staro­
stwa.

Zwracamy uwagę p. prezydenta i Rady m iasta 
na okoliczność, że siły straży pożarnej są niedosta­
teczne, bo w łaśnie sprawdziliśmy wczoraj wieczorem, 
że w czasie,£ gdy dwa plutony Btraży zajęte były
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przy gaszenia ognia w scnronisku, na strażnicy nie 
było a n i  j e d n e g o  s t r a ż a k a  do niesienia nie­
zbędnej pomocy, gdyby się gdzieindziej zapaliło, a 
pochodzi to stąd, że jeden pluton był na pogotowiu 
w teatrze, a inny w cyrku.

Uznanie dla straży pożarnej krakowskiej. P. 
Kazimierz Laskowski, delegat namiestnika i starosta 
krakowski, nadesłał do naczelnika straży ogniowej 
p. Wincentego Eminowicza następujące p ism o: Zna­
komita straż pożarna m.apta Krakowa pod dzielnym 
prz^wedem W. Pana zlokalizowała i rychło s tłu ­
m iła ogień, jaki wybuchł wczoraj wieczór w Schro­
nisku księcia Lubomirskiego. Spełniam miły obowią­
zek, wyrażając Wielmożnemu Panu s z c z e r ą  p o ­
d z i ę k  ę i n z n a u i e za tak spieszny i skuteczny 
ratunek.

W Krakowie, dnia 28 listopada 1894 r.
1 rezes kuratoryi Schroniska ks. Aleksandra L u­

bomirskiego. C. k. delegat Namiestnika Laskowski.
P. delegat podziękowanie to w yraził jako repre 

zentant rządu w Krakowie, oraz prezes Kuratoryi 
hutytucyi Schroniska, pozwalamy sobie wszakże za­
znaczyć, iż słowa uznania dla dzielnej, sumiennie i 
gorlwie spełniającej swoje trudne obowiązki straży 
ogniowej krakow skiej, podziela niezawodnie ig ó ł  
mieszkańców Krakowa.

W sprawie obchodu ostatniego rozbioru Pol­
ski otrsymujemy ze Lwowa następujące pism o:

„Szanowna Eedakoyo! Z powodu wszczętej w na­
szych dziennikach dyskuayi o sposobaoh obchodzenia 
stuieoia ostatniego rozbioru Polski i o odbytem w 
tym przedmiocie niedawne w sali ratuszowej pouf- 
nem zebraniu, które mnie powołało na swego prze- 
wodnioząoego, jestem obowiązany dla zapobieżenia 
błędnym sądom i najszkodliwszemu w tak powa­
żnej sprawie wnioskowaniu na podstawie mylnych 
danyoh, prosić Szanowna Redakoyę na podstaw;e 
protokółn owego zebrania, który każdy uozestnik u 
mnie [ raeg ądnąć może, o uprzejme egłos/enie na- 
stępująoyoh fak tów :

1 ) Wspomniane zebranie było zgromadzeniem pe- 
ufnem, na które zaproszona delegatów w*zysik oh 
polskich Stowarzyszeń i instytnoyj w kraju, a  li­
czyło przeizło 200 uczestników;

2) oelem jego było omówienie, jak  należy obcho­
dzić stuletnią rocznicę trzeciego rozbioru Polski;

3) zgromadzeniu przedetawiouo w tym przedmio­
cie wnioaki komitetu: a) zebrania w r. 1895 fan 
dusza na polakie gimnazynm w Cieszynie; b) ob- 
ohodzenia pamiętnych rooznio dziejowych, jakie ko­
mitet tznaozy; c) zespolenia ozynaości Stowarzyszeń 
pracująoyoh aa polu oświaty lu d n , —  które to 
waiyatkie wnioaki przyjęło zgromadzenie jednogło 
śn ie ;

4) .gromadzenie przekazało -komitetowi wniosek 
di a Wojoieoha hr. Dzieduazyckiego o zainicyowanie 
założenia .polskiego Towarzystwa oezczędności i oby­
czaju narodowego" i wnioski innyoh nozestników:

5) zgromadzenie nie powzięło żadnej uohwsły co 
do obohodienia w r. 1895 żałoby narodowej i nad 
takim  wnioskiem wcale nawet nie głosow ało;

6) reprezentanci Stowarzyszeń młodzieży akade­
mickiej, rękodzielniczej i Towarzystw kobieoyoh, zło­
żyli w  toku dyekoeyi oświadczenie imieniem swo­
ich Stowarzyszeń, że w tych Stowarzyszeniach nie 
będtie w r. 1895  zabaw tanecznych;

7) na wnioeek jednego z młodzieży więkezoió ze­
branych WTratlła życzenie, że byłoby pożądanem 
ażeby w r. 1895 wstrzymano się od tanów, przy- 
ezem wnioskodawca wyraźnie zaznaozył, że bynaj 
mniej nie wnosi, iżby to zapatrywanie poufnego 
zgromadzenia byłe og ła iiane w drodze odezw pn 
blieznyeh i że nie rości dla zgromadzenia poufnego 
praw a narsui akia lub dyktowania zapatrywania swego 
ogółowi.

Te fakty czynią z mej strony zbyteoznemi wszel­
kie uwagi o dety^hozaaowej dyzkusyi, a na przy- 
zzłośó zapewnią, tak mniemam, sąd przedmiotowy i 
*j r» wiedli wy. Z szacunkiem D r. A n to n i D z :edzie~ 
lewicz.

Rada szkolna krajowa postanowiła wyznaozyó 
następujących profesorów szkół średnieh na człon­
ków komisyj egzaminaoyjnych dla aspirantów jedao- 
rooznej służby wojskowej, przy komendach korpu­
sów : a) we L  w o w i e : dra Ludwika K ubalę, An­
toniego F ilip o w in  go i dra Tadeusza M andybura; 
b ' w K r a k o w i e :  dra Antoniego D anysza, dra 
F raaeistka Tomaszewskiego i Romana S p itzera; c) 
w P r z e m y ś l u :  Jerzego H arw ota, W ładysław a 
W asilkowskiego i Seweryna Zarzyckiego.

W Krzeszowicach urządza Towarzystwo kasyno­
we w dnin 1 grudnia br. we właspym lokalu ku 
nozozonin reoanioy powitania listopadowego, na do­
chód weteranów wojsk polskich z r. 1830/1 wieozo 
rek artyatyoano-muzykalny z łaskawym współudzia­
łem  pani Anny z Kałużyńskich Freege, prof B rau­
na, oraz członków Krakowskiego ohóru akademiok e- 
gc Począiei o goaz. 7 wieczorem.

Z Krosna donoszą nam, iż w kntek uchw ały są­
du powiatowego w Krośnie z dnia 15 listopada br. 
odDę^ze się ju tro  w ozwartek dnia 29 bm. o i go­
dziny 9 reno w realności pod L 3 0 5  w Krośoienkn 
N linem  położtnej, dawniej przes ś. p. Jana Nepo­
mucena z Olekaowa Gniewosza zajmowanej publi­
czna licytacja ruchomości w spadku po ś. p. Janie 
Nepomucenie z Oleksow* Gniewoszu pozostałych, 
mianowioie utworów sztnki maUrskiej, rzeźbiarskiej 
i rrsewniozej, starej i nowej broni, tkanin, przedmio­
tów pamiątkowyoh eto.

Kawa i jaj historya. Gdy herbata zyekała pra­
wo obywatelstwa w Rosyi i w Anglii (w innych 
k; aj ach enrope jakich jest używana w niewielkiej ilO' 
śoi), kaw a dotarła do wazystkioh zakątków konty 
nentu europejskiego. Pije ją  bieduy w yrobn ik ; de­
lektuje s :ę n ią , a często i odurza zdenerwowany 
brgaoz.

Czy kawa czarna jest pożyteczną, ozy szkodliwą 
dla naaa- go organizmu, dotąd nie wiadomo. Lekarze 
do których z urzędu należy decyzya w tak ważnej 
kwesty i. jak dawniej tak i obecnie, stanowczego 
słowa w tym względzie wyrzec me potrafią. Dla 
amatorów tego wonnego i smacznego narkotyku nie 
obojętne będą poniższe szczegóły:

Po raz pierwszy z Aiabii do Europy przywiózł 
aiarna kawy lekarz niemieoki, Leonard Rauwolf w 
r. 1573. We Francyi kawa zjawiła się dopiero w 
XVII wieku, dzięk* maraylskiemu kupoowi Larcąue 
który sprowadził ją  z Konstantynopola w r. 1644. 
W edłng owzzeanyoh kiou Karzy, mieszkańoy Mar­
sylii pierwsi poznali się na smaku nowej „przypra­
wy*, lecz dottoizy, nie na żarty  wzburzeni, ogłosili 
protest publiczny, podająo do ogólnej wiadomości 
.ostrzeżenie pod adrezem lekkomyśluyoh ludzi, pi- 
jąsyoh szkodliwy płyn", którego dalsze rozpowszech 
n en ie  grozi po prostu wyludnieniem Franoyi.

W lutym  1679 r. pojawiły eię w Paryżu doktor-

■Kie rozprawy przeciw nowemu napitkowi; pam wie 
uczeni, potępiając k a w ę , bili głównie w to, że k a ­
wa „wysusza organizm, psuje krew i przytępia u 
m ysł". Do ogólnego protestu lekarzy przyłączył się 
także i paryski fakultet medyozny, wy :tępująe prze­
ciw „arabskim ziarnom", z których odwar wedls 
ówczesnyuh luminarzy nauki „ściskał pory w sub- 
stancyi mózgowej i przeszkadzał sennym duohom (!) 
wciskać się do wnętrza mózgu." Bez względu je ­
dnak na owa smutne przepowiednie, „arabskie ziar­
na" w r. 1660 zjawiły się w Paryżu, a pierwszy 
kardynał żiazarini gorliwie zaozął rozpowszechniać 
uiyoie k n j  w sferach dworskich

W tym czasie i herbata zjawiła się w Europie i 
była używana jako lekarstwo. Jednakże ani kawy, 
ani herbaty nikt odpowiediio przyrządzić nie umiał. 
Dopiero Mazarini sprowadził z W łech kilku speoya- 
listów do przyrządzania herbaty, ozekolady i kawy. 
Niewielu jednak było amatorśw ewego „arabskiego 
napoju", przypominającego swym gorzkim smakiem 
więcej lekarstwo, aniżeli orzeźwiający napój. I  »io 
dziwnego — pito bowiem kawę bez cukru.

Aż do końca XVII wieku kawa nie weszłA w 
powszechne użycie; depiero gdy jeden z uczonych 
lekarzy razem z pewnym aptekarzem, dokonawszy 
szczegółowej analizy ziarn kawowych, znaleźli w 
nich zbawienne niemal pierwiastki dla ludzkiego or­
ganizmu, znikły dawne uprzedzenia. Wbrew wszel­
kim uozonym wywodom poprzedników, bez miłosier­
dzia potępiającym kawę, panow ii ci ogłosili drukiem 
że „kawa oozyszcze nerki, podtrzymuje wewnętrzuą 
ciepłotę ludzkiego organizmu, wzmaonia czynność 
organów trawienia, chroni Jidzi od wodnej puchliny, 
od podagry i kamieni, leczy skrofuły, pomaga w 
chorobach oddechowyoh, wzmaonia nerwy, nsnwa 
febrę, zapobiega nadmiernemu, tyoin i wstrzymuje 
spadanie z ciała —  słowem, że kav a jest prawdzi 
we panaceum

Owa reklama dla kawy, rzucona w dziesiątkach 
tysięcy drukowanych broszurek, zrobiła ewoje — 
dawniejeze uprzedzenia do kawy znikły, jak  śnieg 
wiosenny, i z oałym zapałem znów się rzucono do 
„arabskiego trunku". Rzecz prosta, że poza plecami 
owych epeoyalistów, tak dzielnie reklamujących ka 
wę, kryła się postać sprytnego kupoa holenderskie­
go, czy też angielskiego. Bądź co bądź zrobiono 
swoje —  kawa odtąd rozpowczeohniła się w ew szy- 
stkion warstwach ludności.

W r. 1702, Włeoh, Franciszek Cotjlli, otw orzjł 
w Paryżu pierwezą kawiarnię, gdzie wyłąoznie sprze­
dawano kAwę. W la t 20 później otworzono w P a ­
ryżu więeej niż trzysta tege rodzaju zakładów, n a ­
der licznie uczęszczanych. Naturalnie, że i prowin- 
oya w tyle nie pozostała. Dziesiątkami otwierano 
Kawiarnie w Lyonie, Marsylii, Eou»n, Tours, Bor- 
dsau i, Tuloiie etc. i od tego czasu cafe a Veau i 
cafe au la it etały się ulubionym napojem Francuzów.

Repertoar teatru kruKowrklego.

We o z w a r t e k  29 listopada: „Kiliński", obraz 
historyczny w 5 aktach Jana Załęgi.

liaioitici nailowe, literactie i artyntysiM.
—  Z Towarzystwa historycznego we Lwo­

wie. Zebranie miesięozne Towarzystw a odbyło się 
w sobotę 24 b. m. Przewodniczący dr. Tadeusz Woj- 
oiecho w sk zagaił je oznajmieniem, że kurator za­
kładu im. Ossolińskich, ks. Andrzej Lubomirski ofia 
fował Towarayntwn hiMorrasnemn druk K w artalni­
ka w drukarni zakładowej bezpłatnie. Żeby wyrazić 
wdzięczność za te tak skuteczną i szczodrą pomoc 
dla celów Towarzystwa, uchwalono, na wniosek prze­
wodniczącego, wysłać do księca deputaoyę z podzię­
kowaniem. W skład tej depntacyi weszli: prezes 
Tow. Wojciechowski, wiceprezes Wł. Łoziński, se­
kretarz L. Finkel i redaktor Kwartalnika A. Sem- 
kowioz.

Następnie odczytał prof. dr. O Balzer rzeoz p. t. 
„Z prywatnego życia Kazimierza Wielkiego".

Prelegent omówił tu  dwa pytania: 1) czy t. zw 
„Rokiezana* była żoną Kazimierza. 2) jakiem było 
nieślubne potomstwo króla i z jakiej urodziło eię 
matki. N a podstawie kroniki kompilowanej czeskiej, 
która korzystała z jakiegoś zaginionego dziś roczni­
ka franciszkańskiego, wykazał on, iż Kazimierz za­
ślubił w rzeczywistości r. 1357 K ryitynę Rokiczań 
ską, mieszczkę praską, prawdopodobnie córkę W a­
cław a Rokiezańekiego, rychtarza miasta Pragi. W ia­
domość tę stwierdza niezależnie od poprzedniego 
ź ró d ła , na pedbtawie miejscowej trądycy i, Długosz 
który również mówi o formalnym ślubie; także akt 
Ludwika węgierskiego z r. 1364 pośrednio za po­
wyższą hypotezą przemawia.

Swoją drogą mc-łżeństwo to ze stanowiska p ra­
wnego ważnem nie było , albowiem w czasie tym 
żyła jeszcze poprzednia, przez króla odtrącona żona 
Adelajda heska. W drugim ustępie, dotycząoym n e - 
ślnbnego potomstwa króla, rozbiera prelegent prze- 
dewszystkiem treść testam entu Kazimierza W., jak 
ją  przekazał Jauko z Czarnkowa, a przedewszyst 
kiem ten jego ustęp , w którym znajduje się legat 
dla nieślubnych synów króla. Prelegent wykazuje, 
że wszystkie zapisane im posiadłości leżały w wo 
jewództwie Sandomierskiem, w powieeis stopniokim. 
W bezpośredniem sąsiedztwie znajduje się szereg 
posiadłości, dzierżonych przez ród Gołeckich herbu 
Mądroetki, w którym imiona Niemierza, Pełka i Jan 
bardzo często cię powtarzają, a według Janka z 
Czarnkowa, nieślubni synowie króla nos Li właśnie 
imiona Niemiersy i Jaua. W r. 1339 przychodzi do 
skutku małżeństwo między Niemierzą Gołeokim a 
Cudką, córką P ełk i, kasztelana sieoiechowskieg1. 
Gdy zaa z dokumentu z r. 1352 okazuje się , że 
żona jakiegoś Niemerzy była matką nieślubnych sy 
ućw krćiew«Uoh, przeto wynika stąd , że właśnie 
ową Cudkyj Gołeoką należy uważać za rzeczoną 
matkę. Podanie D ługosza, który oprócz Niemerzy i 
Ja n a , wymienionych przez Czarnkowekiego, zna je 
ezcze syna nieślubnego P ełkę , nabiera wobec po 
przedniego Wjwodu wszelkich cech prawdopodobień­
stw a, albowiem w rodzie Gołeckich imię Pełka na 
leży do pospolitych.

Stwierdziwszy w ten sposób, że wiadomośoi D łu­
gosza o prywatuem życiu króla polegają na dobrej 
tradyoyi, nie uważa prelegent za potrzebne zaprze­
czać przekazanemu przezeń szczegółowi o stoi uni u 
miłosnym Kazimierza z żydówką Esterą, i przypu­
szcza naw et, zgodnie z podaniem D ługosza, iż ze 
związku tego urodziło się kilka córek.

! >ział ekonomiczny.
Dyrekcya poczt donosi: Z dniem  1 g rudn ia  

1894 w ejdą w życic urzędy pocztowe w T erce 
(pow iat L isko) i w W oduikacn (pow iat S tan is ła­
wów) ze zw ykłym  zakresem  czynności. Okręg 
doręczeń urzędu pocztowego w T erce stanow ić 
będą gm iny i obszary dw orskie Bukowiec, P o la n ­
ki, S tudenne i Terka, dalej obszary dw orskie Go- 
rzauka, Łopienka, R ybne i W ołkowyja. Do o k rę ­
gu doręczeń urzędu pocztowego w W oduikach 
zaś przydzielono gm iny i obszary dw orskie De- 
lejów  i W odniki, w reszcie gm iny D ubow ce, Ł a ­
nów i Tum irz. U rząd pocztowy w W odnikach 
połączonym  będzie ze siecią pocztową za pom o­
cą istniejącej dziennie jednorazow ej jazdy posłań- 
czej między M aryam polem  a przystankiem  kole­
jowym  w W odnikach; urząd zaś w T erce za po­
m ocą dziennie jednorazow ej jazdy  posłańczej mię 
dzy urzędem  pocztow ym  w Baligrodzie a Terką

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  na 
n i e r o g a c i z n ę )  —  Przypędzono dnia 26 i 27 
listopada 1894 na ta rg  8761 szrnk.

N o to w an o : P rosię ta  od —  do — złr. za parę. 
C hude 3 2 -— do 3 8 '— . M ięsue od —  do —  złr. 
Tuczne 33 do 37 et. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano : Do krajów  m onarchii 3740  sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do Krakovta —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  27 listopada. 
P łacono za 100 kilogr. n e t to : P szen ica od 6 -8ó 
do 7 25. Żyto od 5-50 do 6 30. Jęczm ień od 5-50
do 6 30. Owies z op ła tą  akcyzową od 6 25 do
6 50. G roch od 9 1— do 11-— . T atarka od 8 50
do 9 50. Proso od 6 —  do 7-— . Fasola od 8 —
do 10 — . Ja g ły  od 11-—  do 13-— - Siano od 
— do 3 '20. S łom a od — do 2 20. K oni­
czyna na paszę od — •— do 3 60. Ziem niaki za 
h ek to litr  od 1 '40  do 1 60 J a ja  za kopę od 1 8 0  
do 2-— . M asło za garn iec  od 3 75 do 4*50. Spi­
ry tu s n a  95° T ra iesa  za h ek to litr  od — *—  do 
7 8 — . Okowita na 75° T ra iesa  za hek to litr  od 
— •— do 5 8 '— . Tym otka n as ienna  za 100 k lgr. 
od — •— do — '— • W yka o d — . — d o — ' — . 
Koniczyna nasienna biała za 100 k lgr. — *— do 
— •—. Koniczyna nasienna czerw ona za 100 klg. 
_ • —  do — 1■— • K ukurudza za 100 k lg r .— '—  
do — . Rzepak zim owy od 9 50 do 10 — . 
Rzepak jary  od — •— do — •— . K apusta w g ło ­
w ach świeża za kopę od — •—  do — :— .

S p M t n e ś e a l a  m e t e « r « i* g ic r a e
(podług obserwatoryim krakowski ego), 

Kraków, dnia 28 listopada.
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U w a g i :  Rano gruba m g ła :

Telegramy „Nowej Reformy*.1

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)
Wiedeń. 28 listopada. N adzwyczajny p rofesor 

S tefan  N i e m e n t o w s k i  zam ianow any został 
zw yczajnym  profesorem  ogólnej chem ii na poli­
technice lwowskiej.

Wibdeó, 28 listopada. M inisjer sp raw  w e­
w nętrznych  pisem nie zawiadamia o wycofaniu 
przedłożonego Izbie na dniu 19 paździe:n ika 
1893 r. r/ądow ego  projektu w t p raw ie uzupeł­
n ienia i zm iany ordynacyi wyborczej do Rady 
państw a.

P re zy d e n t n ad m ien ia , że p. P  a c a k i tow. 
zgłosili naglący wniosek w spraw ie zm iany u sta­
wy prasow ej, który przed końcem  posiedzenia od­
dany będzie pod obrady.

K a i z 1 na podstaw ie regnlam inu żąda natyeh  
miastowej rozpraw y.

C h l u m e c k y  oświadcza, że sprzeciw iałoby 
się to duchow i regulam inu, gdyby ktoś w toku 
rozpraw y staw iał w niosek naglący i gdyby nad 
nim musiaDO natychm iast obradow ać.

V a s z a t y ,  P e r n e r s t o r f e r  i L u a g e r  
przem aw iali przeciw  zapatryw aniu  prezydenta.

W  im iennem  głosow aniu wniosek Kaizla, aby 
nad naglącym  w nioskiem  P acaka natychm iast 
otw arto rozpraw ę, został 136 głosam i przeciw  73 
odrzucony.

Izba przechodzi z porządku dziennego do ro z ­
praw y szczegółowej nad ustaw ą o pijaństw ie.

Wiedeń, 28 listopada. D ziennik rozporządzeń  
wojskowych ogłosd przepisy organizacyjne dla 
w ojskow ege technicznego kom itetu, oraz organi- 
zacyę technicznych  i adm inistratyw nych kursów  
zawodowych dla wojska.

W ed ług  (egoż dziennika cesarz m ianow ał arcy- 
księcia E ugeniusza właścicielem  miłku piechoty 
nr. 4 arcyksięeia Ot oua właścicielem  pułku uła 
nów nr. 1. generała- porucznika F oryp iaka właści-

cielem pułku piecnoty nr. 8, generała -po ruczn ika 
Kovacsa właścicielem  pułku  nr. 12,— rozporządził 
przeniesienie inspektora żandarm ery i G iesla w stan  
spoczynku z w yrażeniem  m u najwyższego zado­
wolenia, i m ianow ał g en e ra ła  H oraka in sp ek to ­
rem  żandarm eryi.

Opawa, 28 listopada. W szybie A lb rech ta  w 
Peterw ałdzie robotnicy staw ili się wczoraj po po­
ł u d n i  do roboty na 10  godzin. Skutkiem  tego 
zm owę należy uważać za ukończoną.

Budapeszt, 28 listopada. N a wczorajszej w ie­
czornej konferencyi stronnictw a liberalnego  o- 
św iadczył W ekerle , że będąc w esta tn ich  dn iach  
w W iedDiu przed łożył cesarzowi spraw ozdanie o 
ogólnem  politycznem  położeniu; przy tej sposo­
bności otrzym ał upow ażnienie do ośw iadczenia że 
cesarz u d z D e l i  s a n k c j i  projektom  kościelno- 
politycznym .

N a głos, pytający się o te :  komu, odrzekł W e­
kerle : teraźniejszem u m in isterstw u , co gorącem i 
oklaskam i przyjęto.

Dalej zapew niał W ekerla, że kiedykolw iekby 
przyszło mówić o przesileniu  m in isteryalnem , 
wówczas każdy członek m in iste rstw a kierow ać 
się będzie w yłącznie zasadniczem i, a nie osobi- 
stem i względam i.

To oświadczeń a przyjęto d ługiem i gorącem i 
oklaskam i.

Budapeszt, 28 listopada. Sejm rozpoczął ob ra­
dy nad pro jek tem  o żegludze okrętowej.

R eferen t N  e m e n y i zaleca projekt, który je s t 
uzupełn ien iem  ekonom icznej potęgi W ęgier. —  
M ów ca z uznaniem  w yraża się o postąpieniu rzą­
du, który uowe przedsięb iorstw a pow ołał do ży­
cia n :e w form ie zerw ania, ale drogą porozum ie­
nia się z austryackiem  Tow arzystw em  żeglugi 
parow ej na Dunaju.

Zbytecznem  je s t poza tem  porozum ieniem  
szukać politycznych pobudek. P rzez  ta  porozu­
m ienie sw oboda taryfow a z żadnej strony  nie po­
niosła uszczerbku.

S i m a  sprzeciw ia się projektow i w im ieniu 
stronnictw , ośw iadcza się natom iast za p rzedsię­
biorstw em  państw ew em .

B o r o s broni pro jek tu , dowodzi, że żądanie 
Sim y nie da się przeprow adzić.

I v a n k a  wnusi, aby wezwać rząd do p rzed ło ­
żenia Izbie układów  zaw artych z austr. tow. że­
glugi parowej na D unaju. (Pow staje hałas w Izbie. 
Z praw icy w ołają: „W szak leżą ta m .“)

Ludw ik B a t t h y a n y  dom aga się przejrzenia 
układów.

Berlin, 28 listopada. W edług  pryw atnego te ­
leg ram u z L ondynu  kilka dzienników  otrzym ało 
tam  z P e te rsb u rg a  jednozgodne doniesienie, że 
car M ikołaj w yraził zam iar zw ołania zn am ien it­
szych obyw ateli dla naradzen ia się i p rzygo tow a­
nia konslytucyi.

Berlin, 28 listopada. N ordd. Allg. Z tg  tw ier­
dzi, że m ylne byłe doniesienie niektórych dzien­
ników, jakoby kanclerz ks. H ohen lohe swoją 
czynność urzędow ą rozpoczął od odw idzania dw o­
rów w południow ych N iem czech. K anclerz udał 
się przez M onachium , gdzie s :ę zjechał z żoną, 
do S trassburga, aby zarządzić przesiedlenie się 
swoje do B erlina, oraz pożegnać się jako nam ie­
stnik Alzacyi i L otaryngii. A że kancle iz  podczas 
swego pobytu w M onachium  przez dw a dni był 
na audyencyi u księcia regenta, to sp e łn ił tylko 
obowiązek grzeczności. Innego  zam iaru nie misł. 
Gdyby m iał zam iar odwiedzać dw ory w południo­
wych N iem czech, byłby zatrzym ał się także w 
S tuttgarcie. W izyta u w. ks. *»adeńskiego była 
tylko pożegnalną, a była spow odow ana rozliczne- 
mi sąsiedzkiem i stosunkam i m iędzy daw nym  na­
m iestnikiem  A lzacyi a dw orem  badeńskim .

Paryż, 28 listopada. Izba poselska uchw aliła 
trak ta t handlow y m iędzy F rau cy ą  a Kanadą.

Paryż, 28 listopada. M ieszkający tu  rosyiscy 
żydzi złożyli wczoraj w synagodze przysięgę w ier­
ności carowi Mikołajowi. N aczelny rab in  m iał 
dłuższą mowę, w której rozwodząc się nad poło­
żeniem  żydów w Rosyi, rzekł:

„N igdy nie w ytrw ał w gniew ie syn  przeciw  
swej m atce z pow odu krzyw d, w yw ołanych po­
żałowania godnem i nieporozum ieniam i. Jego  cześć 
i miłość nie słabną przez to ; on czeka tylko na 
uśm iech życzliwy, aby rzucić się w objęcia tych, 
których mim o to wszystko i zawsze kocha i sza­
nuje."

Londyn, 28 listopada. W ed łu g  doniesień  do 
B iu ra  R eutera  z T ieu tsinu  cesarz ch ińsk i po­
zbaw ił w icekróla Li chung -czanga w szelkich g o ­
dności i zaszczytów.

Londyn, 28 listopada. B iu ro  R eutera  donesi 
z Szangaju, iż potw ierdza się wiadomość, że J a ­
pończycy aresztow ali w porcie A rtu r sp e c ja ln eg o  
koresponden ta  tej agencyi telegraficznej. J a p o ń ­
czycy uważają uwięzionego ko responden ta  za ofi­
cera ze służby chińskiej. Zarządzone zostały od- 
pow iedne kroki celem  osw obodzenia ko respon­
denta.

Rzym, 28 listopada. W czorajsze ranne  trzęsie­
nie ziemi dało się uczuć 'akże w m iastach Do- 
modossala, M antua, P a m ,  P arm a  i Bergam o. 
A paraty  sisraograficzne okazały, że i w Rzym ie 
było trzęsienie.

Palermo. 28 listopada. P rzed  trybunałem  przy­
sięgłych rozpoczął się wczoraj proces dziesięciu 
oskarżonych, którzy należeli do g łośnej bandy 
rozbójników, znanej pod nazw ą „M aurina". M ię­
dzy tym i oskarżony mi są Leonardo i Botendari, 
obw inieni o m orderstw a, kradzieże, rabunki i 
uprow adzenie rozm aitych osób. a szczególnie b a ­
rona Spitalieri’ego z K ataaii. Świadków  w ezwano 
2uO. —  M nóstw o ludzi przybyło na rozpraw ę. 
N aczelnik  tej bandy  Candino został zasądzony 
zaocznie.

Reggio-di-Calabria, 28 listopada. Jeszcze ciągle 
pow tarzają się trzęsi nia ziemi, u trzym ując trw o­
gę w m ieszkańcach. K om isarz rządow y dokłada 
starań , aby m ieszkańcom  dodać otuchy. W sparcia 
d la  n ieszczęśliw ych nadchodzą ze w szystkich stron  
kraju.

Bukareszt. 28 listopada. M ow a tronow a zazDa 
cza, że stosunki ze w szystkieroi psristw am i st

k a n t o r  w y m i a n y

czne i monety, kupuje . Filii c‘ k- T zyw-
sprzedaje pod najko- Galie. Banku Hipoteczneao

rzystmejszemi warunkami. I «

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWizyi.

nad e r p rz y ja z n e ; w szystkie państw a uznają roz­
tropną politykę rządu rum uńskiego, który umie 
obudzić uszanow anie i zaufanie do narodu  ru m u ń ­
skiego, spełniającego w iernie zobowiązania m ię­
dzynarodow e. M imo klęsk rolniczych —  finanse 
państw a nic nie ucierpiały. A dm inistracya sk a r­
bowa w roku gospodarczym  1893/94 wykazała 
przeszło 20 mil. nadw yżki. B udżet tegoroczny 
zam knie się bez niedoboru.

Belgrad, 28 listopada. P rzeszłej nocy w kilku 
m iejscach, szczególnie we W ranii i .Tagodynie 
zauważono silne trzęsienie ziemi.

Sofia, 28 listopada. Rząd na wczorajszem  po ­
siedzeniu przedłożył projekt do ustawy, który m a 
usunąć w szystkie specyalne ustawy przeciw  dzien­
n ikarstw u , oraz wszelkie ograniczające rozporzą­
dzenia.

Helsingfors, 28 listopada. Z okazyi ślubu eara 
M ikołaja przyszły  poniedziałek naznaczony na 
uroczystości w całej F in landy i.

Petersburg, 28 listopada. Zwłoki R ubinsteina 
przyw ieziono z P e te rh o fu  do P ete rsbu rga . N a 
drodze od dw orca bałtyckiego do kościoła św. 
Trójcy w ielkie tłum y ludności czekały na pcchód 
pogrzebowy. P rzedstaw icie le  tow arzystw  m uzy- 
c in y ch  szły za trum ną.

Petorsburg, 28 listopada. W czoraj wie.czór ks. 
prusk i H eu ryk  z m ałżonką odjechali z pow rotem  
do Berlina. Car i carow a odprow adzili ich na 
dw orzec i pożegnali się tam  z nim i jak  najser­
deczniej.

Rów nież wczoraj w ieczór odjechał książę na­
stępca tronu  rum uńskiego  i delegaci rządu  fran ­
cuskiego. adm irał G erra is  i g en e ra ł Boisdeffre.

Petersburg, 28-go listopada. Prane. W iestn ik  
stw ierdza, że pow itanie cara i carow ij przez lu ­
dność przy pow rocie cesarstw a z pałacn Zim o­
wego do pałacu Aniczkowskiego było nader eu- 
tuzyastyczne. N astępn ie przed pałacem  aż do 
późnej nocy rozlegały się radosne okrzyki ludu, 
które szczególnie się wzmogły, kiedy ear i c a ­
row a trzykro tn ie ukazali się w oknie pałacn.

Petersburg, 28 listopada. Car i carow a po­
w racając po ślubie z pałacu Zimowego do p a ła­
cu A niczkow skiego, k a  z a 1 i w o ź n i c y  z a t r z y ­
m a ć  s i ę  p r z e d  k o ś c i o ł e m  k a t o l i c k i m .  
P rzełożen i duchow ieństw a k a t o l i c k i e g o  w y ­
s z l i  w o r n a t a c h  i zbliżywszy się do powozu 
carskiego błogosław ili parę carską.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 28  listopada 1894.

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.

99 90
99 90

124 30
99 90

123 40
97 80

1048 —

397 90
124 55

61 05
12 22
« 90

46 10
& 89

Zjednoczony d ług  w papierach 
Z jednoczony d ług  w srebrze  . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .
4 %  austryacka ren ta  (m arcow a) .
4 °/0 w ęgierska ren ta  złota . . .
4 °/0 w ęgierska ren ta  koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego .
A kcye k r e d y t o w e ...............................
L ondyn . . . . ,  .........................
B anknoty banku niem iec. za 100 m.
20 m arek ...........................................
20 -to  franków ki za sztukę . . .
B anknoty w ł o s k i e ...............................
D ukaty a u s t r y a c k i e .........................

Wiedeń,28 listopada. R u b l e  135*25 C e u an a fty
16--------------•— S piry tus gotow y 16;20. — Żyto na
wiosnę 5 -8 8 — 0'00. P szen ica  na w iosnę 6 86 do 
0 '00 . Owies na w iosnę 6 1 5 — 0 ’00.

Wiedeń, 28 listopada. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
9 5 '7 0 ; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96*50; 4°/# 
galic. fund. propin. 96  70; 4 1/2°/0 list. banku  kraj. 
100 30 ; 5°/o-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4°/0 list. kred. ziemsk. 56 let. 9 7 '— ; A kcye K arola 
Ludw ika 2 1 6 ,70 ; A kcye kolei lwowsko czerń. 
287  50; Losy z 1854  na 250 złr. —  150*50; lo ­
sy z 1860  na 500  złr. —  153*50; losy z roku 
1860  na 100 złr. 162*50; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199*— ; akcye zakładu kred. d la  hand lu  
i przem ysłu  398*— ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 455*— *, L an d erb an k  na 200 złr. — 
28 ■•80; akcye austro-w ęg. banku na 600 złr. 
1*048*—

Berlin, 28 listopada. G odzina 2 m inut 40  po poł. 
A ustryackie kredyty  239  50 m rk . W ęgierskie k re ­
dyty — •—  m rk. A ustryaeka złota re n ta  101 60 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re n ta  96 '2 5  m rk. W ę ­
g ierska złota ren ta  100*80 m rk. W ęgierska ren ta  
koronow a 94 -40  m kr. A ustryackie bankno ty  163 85 
m ik . A kcye kolei lw ow sko-czerniow ieckiej — •—  
m rk. B u b l e  221*25 m rk. 5 °/0 lirty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4 %  listy  likw. 
K rólestw a Polskiego 66*70 m rk.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7 '07 rano, 8  rano, 10 38 rano, 9 20 wieczór, 
10 55 wieczór. Do W iednia: 5 40 rano, 6 40 rano, 9 25 ra ­
no, 3 05 po południu, 10 wieczór. Do W arszawy : 5 40 ra ­
no, 9'25 rano, 6'05 wieczór. Do Oświęoimia: 6 05 wieczór. 
Do S n ohej: 8 '40  ranu, 7 '05 wieczór. (Od 15 czerwca do 15 
września do Chabówki: 8 2 5  rano). Do Wieliczki: 12 w po­

łudnie, 8  10 wieczór. Do R zeszow a: 6 40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Zf Lwowa: 5 rano, 6 20 rano, 2 25 po południu, 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z W iednia; 6 4 b  rano, 9 48 rano, 
8 '45  wieczór, I0-10 wieczór. Z W arszaw y: 9'48 rano, 5 
po południu. Z Oświęcimia: 7 33 rano. Od Suceej 6 0 5  
rano, 8  55 rano, 10 57 rano, 4 '33  po południn, 8  20 wie­
czór. Od 25 czerwca do ló  września. Z Chs ^owki: 7 '40 
wieczór. Z W ieliczki: 8  05 rano, 6 4 9  wieczór, Z Rze­

szo w a: 8  55 rano. (Czas środkowo-europejski.)

Odpowiedzialny R edaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydawca: D r .  Lesław  Boroński.

Rubryaa „Nadesłane** nie pochodzi od Rrdak- 
cyi, która też ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Dr. J. Kołączkowski
powrócił z zagranicy i praktykuje jak dawniej 

przez zimę w Nowym Sączu.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
K ra k ó w , B y i« k  g łów n y, U n ia  A -B .

kupuje i sprzedaje pod n ajk orzystn iejszym i w a ru n k a m i krąiowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uslcutecj nia odwrotny pocztę bez liczenia prowizyi.
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Skład fortepianów pianin i 
ńsharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek sŁ, L  13,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.

Sprzedaż -  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Zabawki tanie
są w  h a n d lu

W . C. A n g e lu s a
(dawniej F. Bruno Halin) 

w Krakowie, ul. Grodzka, 2.
Zamówienia zamiejscowe załatwia od ­

wrotną pocztą. 2820 1 O

Szczawnicka woda
ze zdrojów

„Józefiny i Magdaleny*1
s i ln l ę j s z u  md w ó d  E m s k i c h ,  S e l -  
t e r s k i e j  i G l e s s h i i b l c r a ,  najskute­
czniejszy środek w  przewlekłych nieży­
tach o sk rz e l i , krtani, w długotrwałym  
kaszltr, astmie, w cierpieniach wątroby  
i hem oroidalnych , oraz pęcherza m o ­
czow ego  przy wytwarzaniu się kamienia  

w pęcherzu i nerkach itp. 
S k ł a d y  u pp. apt. W iszniewskiego,  

W entzla i Goldwassera w Krakowie, 
Traum a w T a r n o w ie ,  w aptekach i 
handlach w ód  na prowincyi. -2812 1 0

C j r k  J a n s l y
Kraków, ul. Dietla.

l i r  c z w a r t e k  3 9  l i s t o p a d a  b . r .  
o  g o d z . 8 .  w ie c z ó r

Wielkie:  ”  ' '
na doolić d.

Program  doborowy, produkeye Całego personalu. 
W r  T r e t ó w  z tresowanemi słoniam i. dobami, 
małpami i kucykami. Misa Beate. diokej żeński,

Zakończy :
Tandem, poczwórna szkoła jazdy.

Ju tro  przedstawienie.
2821 1 D y r e h c y a .

Leśniczego
z wyższym egzaminem państwo­
wym poszukuje się. Posada zaraz 

do objęcia. 2-Ui i 2 
Zgłoszenia z odpisem świadectw: 

I i. M o ra w sk i, H ru szó w .

Prawdziwe
l ę p r s l  górskie wina!
I .  e i e r w o n e  i  b i a ł e  w i l i a  od 28 et. 
za litr  j wyżej T o k u j  e r  i K n - t e r  u i u -
a, a m « e ,  tłu s te , 9 łodk ie , od <5 centów ła 

l itr  i wyżej. 2563 15 0 
W ysyłka w beczułkach od 15 litrów  za po- 

* brani ;m pouztoweiri. a heezki pr/.yjinuje się 
, napowrót p o  c e n i e  k o s z t u  opłacone.

IG. SPITZER S Wwe
W eingńrten und Kolloreien 

r e B B b u r g ,  Ungarn.

Apteka pod „złotą głową ‘

ICO listów i 100 kopert
razem 2G0 sz'uk 26'm 4

za 50 centów.

tl
n a j l r p i e j  i  n n j t a n i e j  można nabywaó 

wprost /. fabryki

Krzysztofa Blasra w Schónbach
(Czechyi. W ysyła: 2711 4 5

Skrzynce dla początkują ;. po 2. 2.50, 3. 4 i 5 /.Ir. 
Skrzypce koncertowe, jak  najdokładniej wypró­

bowane. po 8. 10. 15, 20 do 40 złr.
Gitary po 3. 3 50, 4, ó. 7 do 12 złr 
Cytry po 7 10 i 12 złr.. oraz koncernowe, całe 

palisan Irowe . po 18, 2 1 . 30. 40 i 50 złr. 
Sm yczki po 50. 70 e t .  I. 1.50, 2, 3 do 12 złr. 
Harmonijki po 2, 2 50. 3. 4. 5 złr.
Harmonijki o 2 rzędm-h po 7, *, 10, 1 5 —20 złr. 
Harmonijki o 3 rzędach 2 *, itO do 50 złr., ora/, 
dostan-za w najlepszej jakości wszelki 1) i l i s t  i II- 
u e n t d w  d ę t y i  l i  i s  a j e z k o w j e l i  z bia- 

ehy i dr/ew a po cenach bardzo niskich. 
N apraw y uskutecznia się najlepiej.

• o o o o o o o o o o o o o *
0  Już rozpoczęłam udzielać Q

Ó lekcyj tańców  0
V  po ws/.elkii-h pensyonatach , domach pry- v  
Q  watnych i w własnem mieszkaniu / ‘apisv Q 
A  przyjiunję od godziny 11 w południe. 5.
V  2 ,68 lii 20 Z poważ iniem V

0  K z Szygow skich  Witkay. 0
ó  F l o r y a ń s k a ,  5 5 .  I  p i ę t r o ,  ń
• o o o o o o o o o o o o o

Stanisław Piotrowicz
w Krakowie przy ulicy Floryartskiej, L. 10,

wyrahia i ma na sk ład /ie

koniki na biegunach
dla dzieci

wykonane jak  najdokładniej, mocno i gustownie. 
C m j  b a r d z o  p r z y t t t ę p n e

Przyjmuje stare koniki do odnowienia, napra­
wy lub w zamian. 2774 b 7
Zamówienia zamiejscowe wysyła jak  najspieszniej.

A R N O L D A  R E E F E R A
d a w n i e j  L e o n a  R o s n e r a  

m  w  Krakowie, Rynek główny,
w  utrzymuje na składzie wszelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne,  
© a r t y k u ł y  gu m ow e i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. p.
Nadto poleca w łasn ego  wyrobu :

Og „ W i n a  l e c z n i c z e " ,  jako t o : ch inow e , z ż e la z e m , p ep synow e,  rum-  
barbarowe i t. p.

„ W o d ę  h .o lo ń s k ą ‘% nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicz 
nym, po 30 ct. i 50 ct.

©  „ E l i \ i r  d o  z ę b ó w " , wzmacniający dziąsła, zapob iega  psuciu się zę-  
©  bów, nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust.
3 5  „ Z i ó ł k a  D r a  Ś e e im r g e r a " ,  jedyny środek przeciw uporczywym  'J 
™  kaszlom i katarom, zaflegmieniu i chrypce, paczka po 20  ct.

„ P n d e r  a n t y s e p t y c z n y " ,  zasypka dla dzieci, w nader praktycznych  
puszkach po 40  ct.

„ W o d ę  l e ś n ą " ,  odświeżaj, powietrze w mieszkaniach, po 50 ct. flaszka. J 
„ S p e c y l ik "  przeciwko o d g n io t o m ,  50 ct. tlaszoczka. 2433 14 o

BOLESŁAW JUUHATOWICZ
J U E I L £ S

w Krakowie, Rynek gł„ L. 17,
obok księgarni Wgo Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P . T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

wilii zieli i lim
wykonanych podług najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
P rak tyka  , jakiej nabyłem, 

pracując- w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełnie ziidowolnić nawet naj­
wybredniejsze wymagania,

Zamówienia i napraw y usku 
teezniam szyi ko, na czas ozna­
czony i p t t  c e n a c h  n a ­
d e r  p r z y  ( ę p n y c h .

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
nne kosztowności. 2331 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.
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Ciągnienie dnia 30 grudnia 1894 r. 
L O S Y

ia oripalae rjsi$ i Matejli
są  do nabycia w tutejszej Kasie miejskiej i w tu­

tejszych instytucyach i handlach. 
C e n a  l o s u  X  z l r .  w .  a .  " ^ g

Dochód przeznaczony stosownie do woli ś. p. Mistrza na 
pokrycie kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej.

Zamawiać można pod adresem: B. Filiński, sekrekarz 
Komitetu Kraków, ulica Krótka, L. 5. 2m 6 o
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lsniczne, ni

Kwizdy Płyn przeciw darciu w nogach. I
Ś r o d e k  d o m o w y ,  o d d a w n a  w y p r ó b o w a n y ,  b ó l  k o ­
j ą c y .  Nacieranie przed i po podróży wzmacnia. C e n a : cała 

flaszka 1 złr., ł/* flaszki GO centów.
S k ła d  g ł ó w n y :

Apteka obwodowa w Ko-peuburgu pod Wiedniem. i
N a b y ć  m o ż n a  w k a ż d e j  a p te c e .

U w a ż a ć  n a le ż y  n a  z n a k  o c h r o n n y  i ż ą d a ć  w y r a ź n ie  303 17 20

Kwizdy Płynu przeciw darciu w nogach7|
R l P n ł u  w korespondencyl niemieckiej i pol- 
D l c y f  J  skiej b u c h a lte r , kaligraf i rutyn 
kancelista adwokacki, z chlubnemi świadectwami, 
w pełnej sile wieku, poszukuje jakiegobądź zajęcia 
biurowego. -  Łaskawe zgłoszenia prz.yjmujo Admi- 
nistracya „N. R eform y1 pod W .  J ,  2798 2 3

Bona, Francuzka,
potrzebna jest uo m ałych dzieci, d o  R o s y i .

Listowne zgłoszenia pod lit.: I f , G . ,  K r u ­
k ó w ,  ulica Floryańska, 43, I p. 2797 3 3

J A N  I H A A T O t l  l € « y  t
po leca : ®

H  f t f r j  IiSi do farbowania włosów na piękny i trw ały kolor c-zarny. Klakon 1 złr. i 2 z łr.
, W e d a  A te ń a k r  używa się do skrap lan ia  włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 ct.
1 B r y la n ty  na., olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pię- W

kny połysk włosom i brodzie Cena 50 c t. f l
i , Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- A

lieka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz jf 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 40 0

j e s t  n a j t u ń s z e m  i  n a j l r p s z e m  o ś w i e t l e n i e m  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i .  
W  p o r ó w n a n iu  z  p a l n i k a m i  A r g a n d 'a  ln b  S c h m e t t e r l i n g  a  

o s z c z ę d z a  s i ę  p r z e c i ę t n i e  p o t o w e  g a z n .
jest znacznie jaśniejsze od zwykłego św iatła

Gazowe światło żarowe t ł a  ż a r o w e *  o  ; potrzeba wie- m a  i e j
płom ieni niż dotychez/is. 

r ■ i f  '  n >e wytwarza prawie żadnego eiopta i jestbazowe swiatto żarowe spokojnem. łagodnem, dla oka miłem świa­
tłem.
daje cztery razy większą jasność aniżeli 
palnik A rganda.

nie dymi ani n ie kjfięi nigdy, sufity nie 
czernieją, ozdoby nie brzydn |, a powietrze 
pozostaje czyste, niez.epi.ute.

Gazowe światło żarowe 
Gazowe światło żarowe a r a si" równi("]f innG płomienie 
Gazowe światło żarowe
f l  - l  7011.0 C U i l  i ł ł n  7 0 l * n u i O  można łatwo zaprowadzić bez jakichkolwiekbazowe SW Id llO  Żarowe zmian W dot.Tehoz^owem urządzeniu.

Z n iż o n a  c e n i  la m p y  ( p a l n i k ,  k n o t  ż a r o w y  1 c y l i n d e r )  
b e z  m o n t o w a n i a  5  z l r .  3 0  c t .

Oesierreiciiisciie G asg lili-M iiJ iip sfillscM t
Wiedeń.

Do nabycia w  G a z o w n i  m i e j s k i e j  w  K r a k o w i e . 2581 5 13

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
poleca h a n d e l  2 0 la  29 ^

W . A D A M O W IC Z A
"w  B r o d e  ołL

1 lunt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j ..................................... złr. '.4 0
1 lunt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
I lunt ..Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
I lunt wysievjkow z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20
C o g n a c  f r a n c u s k i  k n r a c j j n y  '/, flaszka * f t  złr. 3 20

XKX XXXXXXXW KKXXXXX lXX im XX KXXX
5 Dla Kółek rolniczych x
H  polecają

g  Fibich, Straszewska *
$ Fabryka nafty w Lipinkach g
*  najlepszą salonową naftą bezpieczeństwa $

po cen ach  i  w a ru n k a ch  n ajp rzystęp n iejsi) ch.
Łaskaw e zgłoszenia przyjmuje i załatwia D y r e k c y a  f a b r y k i  ^  

w  L i p i n k a c h ,  poczta  w miejscu. 2580 9 lu

* * * * * * * * * *

Największy skład

Maszyn do szycia
w yłączn ie  system u S in g sr’ e

Józefa Iwanickiego,
7.:i ( ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

1753 '■------  109 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. .
Gotówką I0°/o taniej, i

Pomocnik handlowy
z handlu galanteryjno-drohiazgowego ■ poszukuje 
zaraz umieszczenia w większem mieście. Adres I 
L . K . poste restante S u c h a . 2766 2 3

S a n i i i
eleganckie, lekkie, t a n i o  d o  i s p r z e d a n i a .

VVia(łomość: S I .  S / . j i n i k ,  lakiernik, H o ­
t e l  K n r o p e j s k ł .  2 s l( i i  3

Mmi w Oświęcimiu
p o sz u k u je  -2791 3 3

rutynowanego pisarza.
K rbkow skE.

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie, n l .  S z e w sk a , L . 1 8 ,

poleca swe d o b r e  i u  t n r n l n e

oedenburgskiewina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

g r  «  b c c z k a o h  7 . u a c z a i e  t a n i e j ,  - n a
2755 4 12

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ B . .  D i t m a i  *

Kraków, Rynek główny, L. IB.
Zamówienia z prowin ;yi wykonują się odwro 

tw e Rysunki do dyspozycyi 338 218 300
O o n y  l a s t r c l a o  t ^ u f  d

trowa
p r z y  u l i c y  N z la k ,  L . 11, p o d  p r z v -  
s t ę p n o in i  w a r u n k a m i  d o  s p r z e d a n ia ,  
j a k  r ó w n ie ż  p a r c e la  n a r o ż n a  p o d  

b u d o w ę .  2781 2 5
W ia d o m o ś ć  w  m ie js c u .

O strów ek
w powiecie mieleckim, dw anaśfiŁ k in . od stacyi 
kolejowej, przy szosie, dom mieszkalne i budynki, 
nowe i ładne; obszaru 27" morgów ; w H u  ornego 
190, kęp 60, pastwisk 20 morgów, w najlepszej 
glebie, zaraz d o  s p r z . e d a i i i a  *  i n w e n t a ­
r z a m i  l n b  b r 7 , .  — W iadomość: I ,  A . ,  

O s t r O w e k  p, G a w ł u s z o w i c e .  
Pośrednictwo wykluczono. 2786 2 3

PRACOWNIA KRAWIECKA
pod firmą

S

ANDRZEJ BESNACKI
w  K r a k o w ie  

ul. S ław kow skaf 6,

wykonuje na s^ a( ẑ*e wy^ńr
przepisanycłi materyałów w 

gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil- ©  
nych . p rak tycznych , a  sprowadzając a  

takowe w prost z fabryk, podać  może Z
ceny najprzystępniejsze. ©

Na obecną p o rę :  plaszoze w ed 'ug  przepisów o ©  
um undurow an iu ,  zrobione z dobrego, trw ałego m ateryału, ©

podszewką wełnianą , nadzwyczaj ciepłe. — Zapewniając tow ar ©  
znakomity, a przyfem tan i,  robolę s taranną a dokładną, jak  r ó w n i e ż ©  
ścisłe zachowanie przepisów o u m u n d u ro w a n iu , p o le c a  się względoDin

©  S z an ow ne j  P.  T.  Publiczności .

C. k. dostawca dworów. —  PrzywiJeje i patenty.
! J e d u ł  p r ó D a  w y s t a r c z y !

S x s i c c a . t o r
Jedyny środek do k o n s e r w o w a n i a  d r z e w a ,  o s a s z a n i a  w i lg o c i  

w  m a r a c h ,  n i s z c z e n i a  g r z y b k a  d o m o w e g o  i tp . 1571 9 o
I l l u s t r o w a n a  broszura w ażna dla każdego bezpłatnie.

Firm a posiada  tysiące świadectw za bezprzykładną skuteczność. 
Kióro: Wiedeń, IV., Sauptstraase, jar. 3*3.

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowa

wyroby andrychow skie
y  J .  l t l l N  N l * A N  A  2678 95 104
i i i  jako to; płóuienką, zefiry, kapy wełniane jakartowskle, 

obicia na meble, różnego rodzaju drelichy,
do nabycia : w Bazarach wyrobów krajowych w Krakowie 

ę̂ i i Przemyślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w s Lwowie.
i^ j Wyroby tańszo a trwalszo i lepsze od zagranicznych.

niebywałej dotąd dobroci,  odznaczone  
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Lwów, u'ica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

100 sztuk od 12 ct. począw szy. 5000 
sztuk wysyła się franco.

M O T O H Y
parowe i w ie trzn e , najlepszej 
k on stru k ey i, do w praw iania w 
ruch pomp , maszvn rolniczych 
i innych, buduje A . K U N Z ,  
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (M. W eisskir- 

chen). Prospekty darmo.

Ziółka p ie rsio w e
D r a  Seeb u rgera.

Jedyny środek przeciw c h o r o b o m  p łn -  
c n y m , mianowicie : n p o r t  ży w y m  k a t a ­
ro m  ,  k n a z lo m , z a p a le ń  u  g a r d ła ,  
c h r y p c e , z a t le g n iie u iu  itp.

Pakiet 20 centów, pocztą o 10 ct. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złotą głov,ą“ A r ­

n o l d a  H e i f e r a  dawn ej L e o n  i  K o s  n e ­
r a  w  K r a k o w i e .  2233 l i  0

w Krakowie, Rynek. Linia A-B,
poleca 2706 4 0 ^

Śliwki i powidła bośnia- > 
ck p. orzechy włoskie, 
tureckie, amerykańskre. 

j marony włoskie, figi,
1 malagę, daktyle, różne 

marynaty
wszystko po niskiej cenie. 

Przy handlu

pokoje do śniadań, s
‘ ^  W W Y l l

Pijaństwo wyleczalna
z wiedzą lub bez wiedzy p ijącego . a środkiem 
do tego, który się w licznych wypadkach okazał 

skutecznym, jest

V ANTIMETHYSTIKON
(Eliksyr przeciw pijaństwu).

a

Zażywanie tego środka wzbudza odrazę prze­
ciw nadmiernem u używaniu napojów wyskoko­
wych , polepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego 
rodzinie i zawodowi. Bliższe szczegółr w prze­
pisach o używaniu.

C e n a  f l a s z k i  1  z l r .  5 0  c t .
Prawdziwy wysyła za zaliczką a p t e k a  „ a  

m a g y a r  k o r o n f l h o z "  w  K o a z y c a c h  
i K a a e h a n l  W ęgry. 2464 13 20

WAŻNE i{>

dla każdej go spodyn i!
1 prześcieradło płócien, bez szwu, 

3 łokcie wielkie. . złr. 120  
1 obrtłh płócienny, 150

cm. wielki . . .  „ 1-20
G serwet płóciennych, „ 130 
1 obrus płócienny, na

stół do kawy . . „ 125
G ręczników płóciennych „ 1.20 
G prakt. ścierek do kurzu „ - -  80 
G ścierek kuchennych . r - -70 
G serwet do ocierania

szklanek . . . .  „ — 85
6 płócien, chustek do nosa „ 1-25 

30 łokci trwałepo płótna
Ini n e g o ....................G—

30 łokci materyi damast
g r a d i ....................... t 6-—

30 łokci kolorowej materyi
na łóżko . . . .  , G-—

30 łok. płótna czysto Inian. „ 9,—

R. NEUFELD,
Wiedeń, I, K arne rstra sse , 42

11
nowa, ozdobna, z balkonem, w pobliżu ogrodu 
Strzeleckiego w Krakowie, składająca się z 30 
ubikacyj, c ło  s p r a e d a n i a .  , S  Cena kupna 
25.000 złr., z tego 8500 gotówką, reszta zostąjo 
na hipotece. D ług bankowy spłacalny w 50 latach.

B liższa wiadomość pod adresem „ U n d o l f "  
poste restante K r a k ó w .  2698 4 10

1  d r u k a r n i  Z w m k '> \ \ e j  w  k r a k c w i e . Papier /. f a b r y k i  Braci Fiałkowskich w Bielksu. Odpowiedzialny rz^dea drukarni A .  S & y j e w s k i ,

02358867


